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Z  S e j m u i
Nie pamiętamy Sejmu takiego, j&k tegoroczny. 

Jakaś duszna atmosfera zawisła nad nim —  jakaś 
polityczna influenza siedzi mu w kościach i mięśniach, 
uardiżuje wolę, obezwładnia myśl. Do pesymizmu 
loiit,.-./.nego dosyć nagromadziło się czynników: nie­

pewna sytuacja w Wiedniu; zabagnienie mnóstwa 
'raźnych spraw ekouomicznych, łmansuwych, spo­
łecznych, wskutek uoezwładmenia centralnego par­
lamentu ; widoczne osłabienie politye-znego wpływu 
Połaków w Austryi — oto dosyć do pesymizmu 
powodów. Przybyła do tego nieszczęsny spiuwa 
Kasy oszczędności, z wszysKiein złem, jalfie y - 
kn a i z tomi niebezpieczeństwami, jakie z niej 
gruaiły. Zdawało się z początku: nieełi się tylko
iejm ze sprawy tej otrząśuie, a wi'óci mu rzeźkość 

i siła. Gdzież tam ! Prędzej, mz można było przy­
puszczać, załatwił Sejm tę sprawę, dal gwarancję, 

i określił jej warunki, uspokoił publiczność — od 
zmory się nie uwolnił Przygnębienie przetrwało do 
chwili, kiedy fatalny strzał samobójczy jeszcze się 
do jego wzmożenia przyczynił.

To też żadna z większych spraw krajowych 
nie ruszyła dotąd z miejsca. Sejm robi wrażenie 
jakiegoś urzędnika który ma w pewnym terminie 
zreferować przydzielone mu „kawałki“. Termin nie­
długi — liczba referatów niemała — referent stara 
się załatwić je jak bądź, byłe załatwić i nie zasłu­
żyć na naganę. Truuniejsze, ważniejsze, drażniące 
odkłada.

Stoi niezałatwiona sprawa polepszenia płac na­
uczycieli ludowych. Wydział krajowy postąpił z nja 
prawidłowo —  wykonał ściśle grudniowe polecenie 
Sejmu —  sprosił wewnętrzną, sejmową ankietę. An­
kieta po dyskusyi, w której nikt nie umiał nic nowego 
powiedzieć—  wybrała komitet ściślejszy,1 ażeby iej 
przedstawił już gotowe wnioski do uchwał. fcJubko- 
nutet zaraz  się zebrał, wyznaczył po przeprowadzo­
nej dyskusyi referenta — i na tem sprawa ugrzęzła. 
Ani sprawozdania komitetu nie ma — ani ankiety 
ponownie nie zwołano. Czas nagli. Wiedeńska sytua- 
eya prawdopodobnem czym zwołanie w krótkim cza­
sie parlamentu, a więc równocześnie zamknięcie 
Sejmu — Wydział krajowy bez zakończenia czynno­
ści ankiety, nie może wniosków przedłożyć —  a o 
ankiecie ani słycliu. I można się już obawiać, że 
sprawa się zabagni i pozostawi po sobie tein większe 
zakwaszenie stosunków, im większe wśród nauczy­
cieli obudziła nadziei.

Finanse krajowe potrzebują na rok J 900 i na­
stępne poważnego zasilenia —  wymagają niezbedme 
otwarcia nowych lub wzmocnienia istniejących źródeł 
doehodow. Jeżeli się to nie stanie w tym roku, więc 
na podstawie uchwał, któreby obecny jeszcze Sejm 
musiał powziąć — nastąpi już na rok 1900 fatalna 
alternatyrw a : albo zwiększyć dodatki do podatkuw 
bezpośrednich — albo wejść ponownie na zgubną 
drogę pożyczek na poKrywnnie corocznego niedoboru. 
Konieczność wprowadzenia tej sprawy już teraz na 
porządek dzienny Sejmu uznała komisya budżetowa,

W szelkie  p raw a  aa strzeżone,

*  z a s z o m P l a s .
P o w ie ś ć  w sp ó łc z e s n a  w  trze ch  częśc iach

przez

J O Z E F A  M A S K O F F A .

— Ten ktoś... — wyrzekła—  jest o tyle sza­
lonym, że przysłał mi pierścionek zaręczynowy. Mó­
wi że za rok się zdeklaruje jasno, a od tej chwili 
uważa mnie za swoją narzeczoną.

Odsunęła cokolwiek rękę, przymrużyła oczy i 
patrzyła przez chwilkę na migocący brylancik.

— Bardzo ładny ogień! — wyrzekła, powoli 
wsuwając pierścionek na, palec, na którym już był 
kmcuszek zmarłego. — Mam ochotę go nosić!

Leon rzucił list do szkatułki i odsunął sie od 
studentki. Dnia tego upał byt straszny i żaluzye 
oni en były szczelnie przymknięte. Zupełny półzmrok 
panował w pokoju.

Tylku jasna postać studentki bieliła się w nuę- 
kich. długich draperyacłi szlafroczka, ściągniętego 
na biodrach sznurem,

— I wie pan? —  ciągnęła dalej Wilhclminka 
ja mam dziwne szczęście... Każdy, kto mnie zo-

baczy, w tej chwili ma ochotę żenić się ze mną... 
Ot — stroński !...

Leon porwał sie jak podcięty szpicrutą...
— Co, Stronski? — zawołał groźnie
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wybierając suokomitet do obmyślenia środków i sfor­
mułowania wniosków.

Na tej uchwale - jak dotąd — sprawa stanę­
ła i z miejsca ruszyć nie może. A przecież wszyscy 
uznają to i czują, że tu trzeoa c z y n u ,  szybkiego, 
energicznego czynu; że nie można dopuścić, by Sejm 
w roku przyszłym znalazł Się w konieczności cofnię­
cia się z drogi prac prouukcyjnych przez obcięcie 
w budżecie tych wydatków, które tej produkcyjnej 
pracy służą ; że nie można opuszczać się na to, co 
nam może spaść ze stołu wiedeń-st-ego, ale własną 
inieyatywą trzeba zupobicdz grożącym krą,owi nie­
bezpieczeństwom. A czując to — jednak zachowują 
sie i,ak, jak gdyby się tej inicjatywy wmsnej oba­
wiali i woleli czekać, aż nam jaki owoc dojrzały sam 
z drzewa spadnie.

Sprawa gminna —  przypomina się codzien Sej­
mowi. Przy każdej ustawie natury administracyjnej 
z żalem podnosi s i ę, ' -że ustawy te są nic warte, 
póki ich nie ma kto wykonać. Przy każdej sprawne 
społecznej z żalem wspominamy rozdział między gmi­
ną a obszarem dworskim, słabość gminy a odosoor ie- 
nie obszaru. Ale gdzie inicjatywa w tym przedmio­
cie? Wznowił wprawdzie poseł potoczek swój wnio­
sek o zniesienie obszarów dworskich i przyłączenie 
ich do gminy —  ale wniesiony meeo późno, pozbawio­
ny niektórych postanowień, które były w pierwotnym 
wniosku p. Fotoczka zawarte —  wniosek ten szans 
nie ina.

Wniesienie go do laski marszałkowskiej i uza­
sadnienie w pierwszem czytaniu przez wnioskoda­
wcę — nie obudziło żywszego zajęcia wśród posłów. 
Ani nawet me upomniano się u rządu o to, dlaczego 
w sprawie gminnej od trzech lat nie wykonywa we­
zwania Sejmu do zebrania materyalu i przedłożenia 
go z wnioskami. Ani nawet partya, która głównie 
przyczymła, się do tego, &  H-j-i y" oprawie tej ze­
szedł na błędną drogę:, przekazując to rządowi, co 
powinien był wykonać przez swój organ — ta par­
tya zatem, która najbardziej do upomnienia się jest 
powołara — nie uznała za stosowne sprawę tę z obo­
wiązku wznowić, od rządu domagać się wniosków, 
albo czyniąc zadość tak nieustannie a szumnie gło­
szonej zasadzie samorządu — polecenia powyższe 
zwrócić do autonomicznego organu swego. Nie! mil­
czą ci, co przed kilku laty słuszne gromy ciskali na 
wadliwość naszej organizacyi autonomicznej u jej 
pierwotnej jednostki administracyjnej.

Czy Sejm podczas tegorocznej sesji nie wyle­
czy się juz z tego jakiegoś obezwładniającego przy­
gnębienia, w które zapadł? Czy posłowie nie czują, 
że iin gorzej jest w kraju i z krajem, tem większa 
na nich odpowiedzialność, tem raźniejszego zerwa­
nia się do czynu potrzeba, tem obfitszego programu 
działalności krajowej? Niechże raz się otrząsną 
z pesymizmu i z, przygnębienie, vvywołanego ciężkic- 
mi przejściami, bo położenie luąju wymaga po Sej­
mie bardzo wszechstronnej iw  c z y n y  obfitej pracy.

Lecz jej nic nie mogło wytrącić ze spokoju i 
z równowagi.

—  No... — odparła — Stroński mówił nieda­
wno do koleżanki R osondult, że pomimo jego wro­
dzonego wshętu do małżeństwa, j a jestem jedyną 
kobietą, z którąby się ożenił i...

Nie mogła dalej dokończvć, bo oto Leon po- 
skoczył ku mej i porwał jej rękę.

— Nie wolno... nie wolno... -— zaczął prawie 
chrapliwym głosem —  nie wolno ci nawet tych słów 
powtarzać! Niewolno!

1 brutalnie ściągnął, a raczej zerwał jej z palca 
ona pierścionki.

—  Zrzuć to ! —  krzyknął. — Niczyją być nie 
możesz, moją albo niczyją---

Ona, czy obyta z podobnenn scenami, czy do­
skonale na nią przygotowana, ani drgnęła i tylko 
z po za zaciśniętych zębów spytała :

— Jakto... pańską-- nie rozumiem...
—  Ależ moją żoną! krzyknął, prawie nie­

przytomny Leon.
—  A L .
Sekundę jedną zam ilkła, brwi ściągnęła i teraz 

dobrowolnie, bardzo wdzięcznie w yciągnęła ku Leo­
nowi rękę.

— Chętnie w yrzekła.
On porwał ją w swe objęcia i ściskai tak mo­

cno, że zdawało się, iż ją udusi. Lecz ona z rozko­
szą poddawała swi wiotkie ciało tym gorącym uści­
skom miodzieńca. Nie Mawiała wcale oporu i uśmie­
chała się, gdy on obsypywał jej oczy, usta, czoło 
pocałunkami, mówiąc:

Reforma wyborcza dla miasia Wiednia.
Burmistrz dr. Liaieiger, obejmując prezydyum 

Rady miejskiej w Wiedniu, zapowiedział, że wypra­
cuje projekt nowego statutu miejskiegc, Tę zapo­
wiedź, jak wiadomo, spełnił. —  Omówiliśmy już 
wczoraj tendencję jego projektu; dziś podaje­
my szczegóły konkretne. — Według tego statutu 
Wiedeń m# być podzielony na 2C okręgów, czyli 
dzielnic wyborczych (dotąd oyło 19). Każdy okręg 
wybiera najmniej trzech cz mków do Rady miejskiej. 
Więcej zaiudmone wybierać będą więcej członków.

Wydział Rady miejskiej, składający się dotąd 
z 22 członków, będzie zniesiony, natomiast według 
dawnej organizacyi będą potworzone sekeye, Dla 
spraw dyscyplinarnych w Radzie będ le wybrana 
stała komisya; ona — nie burmistrz — będzie 
orzekała o winie i karze niesfornych i ubliżających 
powadze Rady, jej członków'.

' Ciekawy jest § 9. Według tego paragrafu ka­
żdy świeżo osiadły7 mieszkaniec Wiednia, otrzy7mując 
prawo obywatelstwa, musi uroczyście przyrzec, iż 
starać się będzie wedle sil swoich o zachowanie nic- 
miem-ego charakteru nnasta, a wiec — jeżeli nie 
jest Niemcem —  musi się przedewszystkiein wyrzec 
swojej narodowości. To pierwszy warunek otrzymania 
prawa obywatelskiego.

( przyjęciu do gminy i przyznaniu przynale­
żności i praw obywatelskich, orzeka osobna sekeya 
z 25 członków.

Dotąd godność radnego miejskiego była hono­
rowa; petsye pobierali tylko członkowie wydziału 
Rady. riług nowego projektu przyszła Rada miej­
ska ma pra o uchwalać wynagrodzenie za pracę 
w komisjach i sekcyach.

We< ług § i  projektowanej ustawy wyborczej, 
czynne prawo v yLorcze ma każdy obywatel austrya- 
cku który ukończył 24 rok życia i w obrębie gminy 
wiedeńskiej nneszka b e z  p r z e r w y  p i ę ć  l at .

Służba wojskowa Wiedeńczyka po za Wiedniem 
nie stanowi przerwy w tem pięcioleciu, na odwrót 
pobyt w , .edniu w służbie wojskowej oocokrnjowca 
przez nięć lat, nie liczy się do owego pięciolecia

Bierne prawo wyborcze zaczyna się od ukoń­
czonego 30 roku życia.

Koła wyborcze znosi się. Prawo wyborcze jest 
dla wszystkich uprawnionych równe i bezpośrednie.

Pobudka, do oparcia projektowanej ustawy7 wy­
borczej na zasadzie powszechnego i rownego prawa 
głosowania, jest według jednomyślnego zdania
dzienników wiedeńskich —  chęć usunięcia opozjrcyi 
liberalnej.

Na podstawie dotychczasowej ustawy wyrborezej, 
mieszkańcy7, posiadający7 wielkie czynszowe domy, 
wielkie sklepy lub fabryki — płacąc wyższe poda­
tki, ii ileżeii do pierwszej kuryi, czyli koła, i chociaż 
byli szczupli liczbą, wybierali taką samą liczbę 
członków Rudy7 miejskiej, jak średnio opodatkowani 
w trzeciem kole. Okręgi starego Wiednia, zamie­
szkało po większej części przez należących do kołu 
pierwszego, dostarczały członków Rady miejskiej ze 
stronnictw a, liberalnego, po części żydów7, a ci pi fi

—  Moja! moja! moja!
Z cicliutkim brzękiem potoczyły się na ziemię 

dwa pierścionki, i ten ze łza dyamentową, nieznany 
i tajemniczy7 iten drugi—łańcuszek łączący ją jeszcze 
nijako ze świeżym grobem na odległym cmentarzu. Po­
toczyły7 się — zabłysły chwilę i zagasły w cieniu — 
dywanów7.

W szkatułce otwartej więdły bartne płatki li­
stów7 miłosnych, mniej gorących^ od pocałunków, ja­
kimi Leon twarz swej niespodziewanej narzeczonej 
okrywał.

1 gdy Leon dnia tegc powrócił do domu, zda­
wało mu się, że jeszcze jakiś ciężar więcej przywie­
sił się do rąk jego, jeszcze jeden lokator zajął nie 
jego m ieszkanie, ale jego myśl, duszę, serce. Coraz 
więcej tych igniw przybywało do łańcucha, którym 
się krępował stopniowi) i tylko Leon dziwił się sobie, 
ze niiłośne pęta, to jest takie, które przynoszą pro­
mień nadziei i szczęścia, wydawały mu się ciężkiemi 
i zaczęły i idetyhkować się w jego wyobraźni z na­
trętną obecnością Farbacha i Ckodzika w jego po­
mieszkaniu.

Dziwu się i zżymał. Nie takiego stanu duszy 
spodaewał się od siebie samego. I z wielką urazą 

rzucił to wszystko na tych dwóch, których obecność 
przepełniała pokój zaauckem i wrzawą, a egzystencyę 
jego niesmakiem i żalem. W dodatku, z poezyi po­
całunków wpadł w rzeczywistość fatalną.

Na progu sklepu stojąca piekarka powitała go 
uprzejmym uśmiechem i zapytaniem, kiedy „rachu­
nek" wyrównani zostanie.

Rachunek? Leon bardzo się zdziwił Owepięc-
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w opozycyi pizeciw Luegerowi i jego stronnictwu 
chrześcijańsko - społecznemu. Według nowej ustawy 
■wyborczej, ta kategorya wyborców utonie w masie 
tych, którzy dotąd należeli do koła trzeciego.

Według spisu ludności w r. 1890 Wiedeń roz­
szerzony liczył w 19 dzielnicach 1,341.897 ludności 
i wybierał łącznie 138 członków do Rady miejskiej- 
Przeciętnie wypadał jeden radny na 10.000 mieszkań­
ców. Według projektowanej ustawy wyborczej po­
zornie nie będzie zmiany, bo ta sama liczba radnych 
pozostaje, ale v\ skład Rady wejdą inne żywioły 
Niektóre dzielnice potracą wielu radnych, inne uzy­
skają vielu. 1 tak między innemi dzielnica I. Śród­
mieście dostarczała dotąd z trzech kół wyborczych 
lazem Ii radców; w przyszłości dostarczy tylko 7. 
Dzielnica ii. Leopoldstadt, licząca 108.374 mieszk., 
będne podzielona na dwie. Wybierała dotąd 14 ra­
dnych, w przyszłości obie dzielnice dostarczą 10 ra- 
dnych. Podobnie jest w innych dzielnicach.

Dzienniiu liberalne, a na ich czele N eue Freie  
Prcsse przyjmują z wielką niechęcią projekt reformy 
wyborczej, wskazując na to, że nawet w państwach, 
w których parlamenty- wychodzą z powszechnego, 
bezpośredniego, równego prawa glosowania, wybory 
do Sejmów • krajowych, do sejmików departamento­
wych, do gmin odbywają się na zasadzie kn- 
ryalnej.

Byłoby to rażącem, gdyby w Austryi, gdzie wy­
bory do Rady państwa i Sejmów są kuryalne, re­
forma systemu wyborczego zaczęła się od takiej re­
formy ustawy gminnej w Wiedniu, która znosi koła 
wyborcze. Przecież Rady gminne zajmują się admi- 
nistraeyą majątku gminnego, przeto wszystkie war-

• stwy ludności powinny mieć zapewnioną repre-
• zentacyę.

Ż projeKtu wiedeńskiego me zupełnie zadowo­
leń. są socyaliści w Arbeitey Z e itu n y  dlatego, ze ja­
ko W arunek uzyskania przynależności i praw a wy­
borczego, postawiony jest pięcioletni pobyt bez ża­
dnej przerwy, a  zdarza się peryody cznie w pewDycłi 
okresach roku, że mnóstwo robotników-, urodzonych 
wiedeńczyków zwija swej pobyt w Wiedniu i prze­
nosi się na zarobek gdzieindziej, a potem powraca. 
Li ruchomi mieszkańcy nie mieliby prawa wy­
borczego.

Sejm y w kom plecie —  p raca  autonom iczna w ca­
łej pełni. Dziś rozpoczął Sejm czeski swe obrady. 
K ierujący polityką Młodoczechów organ N arodn i L i­
sty  v ita  nowo zebrany Sejm  sm utnem  memento. To, 
co N ar. L is ty  w rubryce „Sejniu wczoraj pisały 
brzm i d ia  Czechów ta k  m elancholijnie, że w ydaje się 
aż nieprawdopodobnem . Oddawna już. zapowiadano 
upadek  gabinetu  Thuna, sam i jńsaiiśm y o p l o t c e  
b e r l i ń s k i e j ,  opow iadając, że Thiin dlatego podno­
si opozycyę wobec wniosków ugodowych Szella, aże­
by przygotowywał* sobie „ p i ę k n y  u p a d e k " .  Nie- 
jednokrotuie też  w iedeńska p rasa  opozycyjna nuto- 
w ała pogłoski o ustąp ien iu  T hu n a; lecz w tern było 
widm zne . yczem e, jak o  rodzic te j wiadomości. To, 
co uzio N ar. L is ty  p isz ą , brzmi całkiem  inaczej. 
N ar. L is ty  w ^ rost w skazują, skąd  zaw iał niepom yślny 
w iatr d la p. Thuna. W p ro st łączą  wizytę Szella  u ce­
sa rz a  z konterencyą Szella  z br. Chlumeckym i wy­
snuw a s tąd  ultim atum , k tóre  m a określać sytuacyę 
dz is ie jszą : P a n i e  T h u n ,  j e d ź  p a u  d o  P r a g i ,
; odź  s i ę  z N i e m c a m i  — albo. . .

P . Thun pojechał, godził Niemców z Czecha­
mi —  ale ani icli pogodził, ani z te j podróży silniej­
szym  nie wrócił.

T en  dram atyczny nastró j Naród L is t  w ska­
zuje, ja k  m iędzy Młodoczecliami wre.

In te n c ja  ogłoszonego horoskopu je s t  czeskie 
memento zwrócone „na gorę", całkiem wysoko. Czesi 
grożą. W  N ar. U stach , w komitecie wykonawczą m 
młodoczeskim, w sztabie wre. W ojsko już  dawno 
słuchać nie chce. W  tej chwili przychodzi szef 
frondy „ a n t y - K a i z l “ pan F o r s - u h t  i na zebra­
niu wyborców zapow iada stanow czą opozycyę gabi­
netowi Thuna. W spom nienia jego dawnych rządów  
antyczeskicli w P radze  wywołują postać Alby, ry ­
suje się w pamięci spisek omiauymstów. Czesi 
opuszczają tonący sta tek . H r. Thun nie ma ani Cze­
chów, ani Niemców za sobą.

Czy był rząd , któryby w takim  składzie rzeczy 
mógł rządzić ?

A więc konriikt między cesarzem Wilhelmem II. 
a parlamentem niemieckim. Wczoraj popołudniu jiai- 
lament niemiecki odrzucił olbrzymią większością 
przedłożenie wojskowe, podnoszące siłę zbrojną 
w Niemczech.

Kiedy przed tygodniem na wniosek katolickie­
go centrum, komisya budżetowa przyjęła jednym gło­
sem większości zmienione przez centrum przedłoże­
nie wojskowe, zezwalające rządowi na zamierzone 
nowe formacye wojskowe, lecz odmawiające mu pro­
ponowane podniesienie siły zbiojnej w czasie pokoju 
o 1.000 żołnierzy, zdawało się powszeennie, żejestto  
cichy kompromis, zawarty między centrum a mini­
strem wojny i że cesarz zadowoli się tem, co rząd 
wytargował w parlamencie. Nagle przyszła wiado­
mość, że tam w Białym Zamku zadecydowano ina­
czej, że cesarz się okrutnie gniewa na parlament, 
na opozycyę, na centrum a najwięcej to już na mi­
nistra wujny, który tak źle przedłożenia bronił, że 
nie potrafił więcej w komisji budżetowej wytar-

W  m iarę ja k  się głosowanie w parlam encie 
zbliżało, sy tuacya staw ała  się coraz bardziej nap rę­
żona, onegdąj rząd  w yruszył z najcięższą a rty le ryą , 
k tó ra  zwykle w tak ich  konfliktach ma być środkiem  
wym uszenia cesarsk iej woli nu ludowym parlam encie: 
rząd  rozw iąże parlam ent.

Groźna —  w ym uszenia nie pomogła.
Socyaliści, katolickie centrum , Polacy i wolno- 

m yślni obydwu odcieni, wywołali przedłożenie woj­
skowe przeciw  zjednoczonej koalicyi konserw aty stów, 
narodowców i wolno-konserw atystów

Czy rząd  parlam ent rozw iąże i do nowych wy­
borów się odwołaj' W ątp ię . Bo mu z k ra ju  hukną 
jeszcze  g ło śn ie j: nie. Ludność nie znosi ju ż  dalszych 
z b ro je ń  i d a ls z e g o  mnożenia soldateski. Czy rząd  
Się o d w aży  n a  z a m a c li s ta n u  w e d łu g  p la n u  p r z y p i­
syw anego M iąuelowi? Może. — Lecz w te d y  m usi 
w ytaczać ju ż  nie argum enta, lecz a r m a t y .

K R Y N I C A .
Z całym respek tem  dla wielkich . małych spraw , 

k tó re  sto ją  na  porządku dziennym Sejmu, przypom i­
nam y jedną, k tó re j tam  dotąd nie widzimy, a  k tu ra  
tam  być powinna i poczesne zająć m iejsce : to sp ra ­
wa zdrojow isk krajowych, w pierw szym  rzędzie  sp ra ­
w a K rynicy.

K r y n i c a  — to spraw a krajow a.
W łasność funduszu relig ijnego, w zarządzie 

domen i lasów, oddana w w iększej m ierze ja k  da­
wniej nam iestnictw a, m iała K rynica publiczne w arunki 
rozw oju niezwykle. W yposażona przez n a tu rę  w sk a r­
by uzdraw iające, staw iające ją  w rzędzie pierw szo­
rzędnych  zdrojowisk, p e rła  naszych K arpat, do której

ciągnie za  zdrowiem kobieta całuj Polski, gdzie ją  
wypraw ia nietylko „pa tryo ta" lekarz , popierający zdro­
jow isko d la  tego, że krajow e, ale europejski lekarz, dla 
tego, że Krynica stoi na równi lub przew yższa FraneeDS- 
bady, E ls te ry , E insy  i szeregi innych, mogła K ryni­
ca stać się zaszczytem  k ra ju  i jego adm in istrac ji, 
źródłem  dobrobytu dla okolicy, ba! d la  całego okoli­
cznego szm atu k raju , jakiem  się s ta ły  zdrojowiska 
Czech, Alp, W ęgier.

Okolica śliczna, klimat uzdrawiający, wody 
zbawcze. .„Wszystko nam dałeś, co dać mogłoś 
Panie" — tylko — oddałeś to w ręce ociężałe, nie­
zdecydowane, skąpe — administracyi, która lat po­
trzebuje dla rzeczy, które gdzie indziej załatwia 
się w lot; która spycha z roku na rok, z sezonu na 
sezon, co zwłoki nie znosi. Kto widział, co robi 
generalna administracya węgierska, która zrozumiała, 
co znaczy uratować w kraju to wszystko, co wywo­
ziło się do zagraniczny cli Badów, i co do kraju 
ściągnąć można, — kto widział chociażby co zrobiła 
w ciągu niewielu lat „rządowa" administracya 
z Elstcr, w tak niewdzięcznych warunkach konkuru 
jącego z Francensbadem, ten musi przyznać, że się 
Krynica dotąd marnuje, że tu krajowa sprawa 
nie znalazia dotąd zrozumienia, opieki i dzielnej 
ręki auministracyjnej, na jaką zasługuje.

Więc gdy nowy namiestnik na czele, który 
świata sporo widział, i sprawę tę pewnie rozumnie 
odczuje, gdy Sejm radzi, podnosimy sprawę Krynicy, 
jako krajową i ważną, która zasługuje, by ją na tu­
kiem miejscu postawić, by ją nie zepchnięto w czam­
buł administracyi domen i lasów krajowych, które 
do zakresu „sraw krajowych" nie należą.

Od rozumnej administracyi rządowej w Kryni­
cy, od tego czy administracya ta będzie miała zro­
zumienie interesu krajowego, decyzyę i wolę, żeby 
upomnieć się u centralnego rządu o to, co dla po 
stawienia Krynicy potrzeba, zależy przyszłość zdro­
jowiska pierwszorzędnego.

Liczne petycje, gorące, rozumne, umotywowa­
ne prośby* gminy Krynicy, właścicieli realno-*'1 za­
kładu, lekarzy zdrojowych, pisma protomedy^a> re- 
lacye gości kąpielowych i szeregów interesujących się 
sprawą, skłoniły w tym roku i Koło polskie w VVie- 
dniu do energicznego zajęcia się Krynicą- Tu pod­
czas Sejmu należy przypomnieć postulaty.

Była chwila, gdy się zdawało, że sprawa Kry­
nicy nareszcie na dobrej urodzę, nastąpiły „rządowe" 
w kłady w zakład kąpielowy, łazienki, powstał dwo­
rzec zdrojowy, piękny Kurhaus europejskiego za­
kroju. ł znowu pauza, jak po zbytnim wysiłku, sta­
gnacja, — wzrosła l i c z b a  gości, wzrosła ich i a- 
k o ś ć, znać było, że ci, co mogą do daiek.ju Badiw
j e c h a ć ,  g o t o w i b y  t l e  -  K r a j O W y c l l  Z & k ł & d Ó W ,

'gdyby tu znaleźli to, co daje na swiecie zdrojowisko 
w rozumnych rękach.

Tymczasem nnmo zwiększonej kompetencyi na­
miestnictwa, wloką się sprawy lat dziesiątki, szleri- 
drian, połowiczność, brak dostatecznych środków, —  
pytając się w centralnym rządzie i tu w kraju, tru­
dno dojść prawdy, kto winien —  a może jedyną 
prawdą, że winien i rząd krajowy i centralny*. Żąda 
się za mało, brak odwagi powiedzieć całej prawdy 
i brak energii, by wyegzekwować

Postulaty są o d w i e c z n e .  Ale dziś, gdy i gmi­
na Krynicy rośnie i zdrojowisko urosło, niektóre 
stają się gwałtownemu Taką jest k w e s t y  a z d r o ­
w o t n a  — z d r o j o w i s k a .  Krynica wody nie ma — 
do picia. W Krynicy —  rzecz niesłychana, dopu­
szczono do tego, że rokrocznie w drugiej połowie 
sezonu kąpielowego okazuje się tyfus brzuszny ro­
zmaitego nasilenia, raz słabszy, raz mocniejszy, a

dziesiąt i ranków, brane od Zagórskich, a stanowiące 
źródło jego utrzymania, oyło bardzo szczupłą sumką 
i Leon, gdyby nie obiady i śniadania u Zagórskich^ 
mógłby zginąć z głodu, chcąc zapłacić pomieszkanie, 
świece, pranie, kupić herbatę, cukier, spirytus, któ­
rego nadmierne ilości w.yeliodziły od chwili sprowa­
dzenia się Chodzika i Farbacha. Zwykle Leon za go­
tówkę daną Władkowi, kapował duży bochenek chleba, 
wybierając czerstwy, ho tauszy i mniej go owi „sa­
telici" spożywać mogli. Słysząc zapytanie piekarki, 
Leon sądził, że Władek dopuścił się sprzeniewierze­
nia i nie plucif za ehleb, lecz prędko wyjaśniła się 
cala sprawa.

To ów „compatriote" w ubraniu „nationar* — 
codziennie bi rł obfite ilości chleba i rogalików na 
rachunek 1 ,eoua. Piekarka sądziła, że Leon wie o tern 
i upoważnia swego „compatriotę...“ jeśl1' jednak jest 
przeciwnie, pmkarka więcej chleba dawać nie będzie...

Leonowi uderzyła krew do głowy*. Rachunek 
wynosił kilkanaście franków. Szło mu o pieniądze, 
ale głównie lękał się, aby Stroński, który brał chleb 
w tej samej piekarni, me dowiedział się o jakichkol­
wiek rozterkach lub brakach w łonie ich partyi. 
Z uprzejmym więc uśmiechem zapewnił piekarkę, że 
temu wszystkiemu jest winien on, który rzeczywiście 
prosił swego przyjaciela, aby pieczywo brał według 
t\oli i na razie zapominał. Gdy kończył mówić do 
sklepu wszedł Subkowski —  ów satelita Strońskiego 
i zaczął w koszyku z logalikann wybierać pieczywo.

Leon Sabkowskiego osobiście me znał. imponował mu 
jed n ak  ten suchy, kościsty  i wiecznie nam arszczony 
chłopak. Był młody —  m iał jednak  juz  tw arz  prawie 
s ta rą , rozum ną, spokojną i dziwnie chłodne spoj­
rzen ie . W łaśnie p iekarka podsuw ała Leonowi książkę 
rachunkow ą z wykazem  jak , kiedy i ile Farbach 
w ziął pieczywa —  Sadkow ski, w ybraw szy rogaliki 
zbliżył się do kan to iu  i nalaw szy sobie, szklankę 
wody, powoli rogalik  z jadał, popijając wodą. S tal tak  
blisko Leona, że mógł dokładnie słyszeć, co p iekarka 
mówiła. Leon postanowi! czem prędzej skończyć tę 
nieotilą spraw ę, odsu n ął książkę i sięgnął ręką  do 
k ieszeni. Je d n ą  sekundę —  zaw ahał się.

Miał jeszcze dw adzieścia franków, ale  te  były 
re sz tą  kwoty, danej mu przez M ontaloiubarta na cele 
wydawnicze.

Do te j chwili nigdy Leon nie użył ani centym a 
z owych pieniędzy na inne cele.

Lecz p iekarka o tw ierała  znów książkę  i zabie­
ra ła  się do dowodzenia praw dy owych rachunków , 
Sabkow ski słuchu! —  Subkowski mógł powiedzieć 
S trońskiem u, że w party i Leona —  członkowie party i 
nie m ając co jeść, chleba dopuszczają się nietle- 
likatności i nadużyw ają nazw iska leadera... Nie —  
to  być nie mogło.

I tak , ja k  Leon zaręczy! się z W ilhelm inką, 
aby S troński tego nie uczynił, ja k  zaczął wydawni­
ctwo tfe jn a lu ,  aby Stronski nie byi jedynym  wy­
daw cą —■ ta k  te raz  z a p ł a c i !  p i e u i ą  d z m i p a r ­

t y j n y m i  z a  c h l e b ,  k t ó r y  o n  S a m  j a d ł  r a ­
z e m  z O k o d z i k i e m  i F a r b a c h e m .  Gdy wy­
szedł z p iekarn i, zdaw ało mu się, że popełnił czyn 
bardzo lekkom yślny i karygodny

W chodząc na schody, Leon p rag n ą ł z całej 
duszy, aby jego  iokatorow ie spali i on mógł pozo­
stać  w ciszy ze swemi myślami. Lecz było jeszcze 
wcześnie, dziew iąta godzina zaiedw ie i panowie F a r ­
bach i Chodzik leżeli na swych siennikach, rozm a­
w iając głośno. Lam pa paliła  się jasno, a na rogu 
s to łu . gotow ała się n ieśm ierte lna herbata . Pomimo 
nadludzkich wysiłków W ładka, brud i śfiiierię za le ­
gały k ą ty .  Szczególniej F a rb ach  celował w robieniu 
ciągły cli śmieci, k tóre fabrykow ał w iście cudowny 
sposób. Chudzik za.ś do p e rfek c ji doprow adzał spo­
sób rozbijania szklanek, spodeczków, łam ania k rze­
seł i p rzew racania  wogóle w szystkich sprzętów .

podzieliw szy się ią  p racą  —  panowie ci wyko­
nywali j ą  sum iennie i z ta len tem , zwykle w połu­
dnie, gdy decydowali się w reszcie opuścić swe le ­
gow iska i umyć bardzo prow izorycznie tw arze i ręce. 
Chudzik miał czasem  porywy elegancyi —  ubiera! 
się w bieliznę L eona, mył się i czesał, a  naw et dostał 
gdzieś żelazko kobiece do fryzow ania włosów. * Ufry­
zowawszy wąsy i włosy schodził na dól i udawui 
się w długie koufereucye z córką kousierki, m ezm ier • 
nie symbolisty cznie uczesaną szw aczką, albo kładł 
się na iożku Leona i śpiew ał całemi godzumn ii

,, Dziewczę z buzią jaŁ  m a l i n a ^  (C. d. n.

W  m agazynie drobiazgowym są do nabycia najnowsze grzebyki, żaboty, wstążki, rękawiczki

^  a l o J j '  L  -  ^  szale jedw abne, perfum erya i wszelkie przybory tuaietowe
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(każdy S karz z sierpniem drży, czy go nie zawezwą 
do choiego, co w Krynicy zacnorował —  z wody, 
nie do picia.

„Dogodne pole do rozwoju14 znalazły tu inne 
epidemie: odia, czerwonka, nawet ospa. W  roku 
zeszłym wybuchła epidemia szkarlatyny, a choć była 
słaba (na 2 miesiące 13 wypadków, z tych 2 śmier­
telne), panika u publiczność, prkybrała postać psy­
chozy, w ciągu 5 dni uciekło 1000 osób z Krynicy.

A tu sprawa wodociągów lata cale wlecze się 
między Lwowem, Krynieą a Wiedniem, ba! w o d o ­
c i ą g i  „ r o b i ą  s ię '-1 ju ż  l a t  c z t e r y !  — tak, jak 
s p r a w ę  k a n a l i z a c y i  „ s t u d y u j e  s i ę “ z górą 
l a t  d w a n a ś c i e !  Wodociągi nareszcie się robi! 
Ale j e d e n  g l o s  lekarzy i bezstronnych znawców, 
nie mówiąc o interesowanych, że to, co się robi, 
czy ma robić, to znowu niedostateczne i Dla skąp­
stwa środków robi się wodociągi t y l k o  d l a  z d r o ­
j o w i s k a !

A przecież tyfusu me przynosi kuracyusz, ale 
gmina bez wody, długa gmina rozrzucona na 5 ki­
lometrach, bez kanalizacyi, z Kryniczanką, zanie­
czyszczoną odchodami zdrojowiska, błotem i wodą 
pokąpielową z łazienek. Ograniczono się do sprowa­
dzenia najbliższej wody dla zdrojowiska z la.mw 
rządowych „na Wojnaczce" i na „Huzarach* z kilku 
źródeł, obliczono wodę na 3.500 kuracyuszy, wody 
starczy po 43 litry na g łow ę! Dla gminy będzie 
trochę publicznych ‘'studzien wytryskowych. Pomimo, 
że daje się ten wodociąg rozszerzyć przez ewentu­
alne dodanie mu źródeł z Jastrzębika i rozszerzenie 
zbiornika, powszechne jest zdanie, że środek ten 
jest połowiczny, że nie usnnie niebezpieczeństw. Kząd 
zmoknął się w gramcacn 30.000 zł., gdy jedynym 
środkiem niezawounym było sprowadzenie wody do­
statecznej dla całego obszaru, chociażby z Jaworzy­
ny, chociażby o więcej niż 10 kilometrów !

Ta sama liistorya z k a n a l i z a c y ą .  Sprawa 
trudna, żeby przez złą kanalizacyę nie naruszyć mi­
neralnych źródeł. Ale stan fatalny —  dwa systemy, 
kanalizacya zla i doły kloaczne z systemem Talarda 
nieuostateczne. Ostatnie dobre dla wyżej położonych 
miejsc, pierwsze niezbędne (lla doliny. Stare grzechy 
nieusunięte, bez pomocy zarządu zdrojowiska, nie­
podobna przerobić starych urządzeń, a s a n a c y a  
z a k ł a d u  wymaga silnej, materyalnie efektywnej 
aucyi właściciela zakładu, to jest imiduszu i zarzą­
dzającego mm r z ą du .

A stan środków leczniczych!
Ł a z i e n k i  niezdolne odpowiedniej potrzebie, 

cisnących się gości, cały dzień kąpiele, przybywający 
w pełnym sezonie guście czekają całe dnie na ko­
lejkę. I wody mało, —  istotnie od kilku lat słyszy się 
prcjcktc doprowadzeniu innych źródeł (zdroju Slotwiń- 
skiego i Dudzikowego) —  ale to projekta. Tymcza­
sem złe urząuzenie obniżyło wydatność wody wspa­
niałego głównego źródła,' któremu prócz jednego 
w Erancensbadzie żadne nie dorównuje. Zrobiono 
nadzieję, że w tym sezonie będzie o 70 kąpieli 
więcej!

Toż samo słyszy się o planach dobudowania 
piętra dla łazienek b o r o w ; n o w y c h ,  o planach roz­
szerzenia zakładu h y d r o p a t y c z n e g o .  Pismo co­
dzienne nie pozwala na to, byśmy rozszerzali się 
w szczegółach: moglibyśmy pudac mnóstwo szczegó­
łów. Ścisk, wstrętna konieczność wyzyskania ka­
żdej łazienki, każdej ubikacyi bez przerwy przez 
dzień cały, brak komfortu, stare (obiecują powoli 
wymieniać stare) wanny, i t. d. To są czynniki, 
które muszą w y p ę d z a ć  gości, nie przyciągać, i 
muszą j a k o ś ć  redukować do umiej wymagających, 
a ci, co więcej wymagają i wymagać mogą, skazani 
na — wyjazd za granicę.

A ileż to lat mówi się i pisze o rozszerzeniu 
środków leczniczych, o o t w a r c i u  i n n y c h  ź r ó ­
d e ł  do picia wody m.neralnej, z icli waryantami na 
rożne lecznicze cele, czem stoją zagraniczne bady. 
Wszak ńranceusbad ma icfe.lS, wszystkie ujęte, czy­
ste, dostępne, uuekorovvane,aprzedewszystkiem z b a ­
dane .  Krynica ma ich kilkanaście, —  z tego 2 eks­
ploatowane 1 Prof. Olszewski w 1878 badał chemi­
cznie i opisał kilkanaście—z własnej ochoty! Gdyby 
z 14 źródeł Olszewskiego, choć 4 dano ao użytku 
publicznego! Już teraz, zaniedbaue nie ustępują Fran- 
censbadowi.

Połowa chorych w Krynicy pije wody francens- 
bauzkie, żegiestowskie, wysowskie, gdyż źródła kry- 
ckie, podobno wyborne, przez rząd zaniedbane!

A regulacya K r y n i c z a n k i  — lata się o niej 
mówi .  Z lasów rząduwycn zostałyfreudzle i kulisy, 
—  o z a l e s i e n i u  pagórków gołych, mówi się i obie­
cuje Rząu kupił w r. 1897 kawał pustki między 
parkiem zakładowym i lasem na Wojnaczce, czas 
najwyższy zacząć energicznie zalesienie!

4 o ś w ie t  l e n i e !  A tyle inny cli spraw wlo­
kących się. A k o l e j  z M u s z y n y  do Kr y n i c y ,  
łślyszeliamy zdanie, godne uwiecznienia: Na Boga 
me żądajcie kolei; jeżeli dzisiejsza publiczność sarka 
i Aarzeka no niedostatki krynickie, eóźby dopiero 
było, gdyby tej publiki przybyło! Prawda! Ależ ko­
lej nie postawią odrazu, a przecież spodziewać się 
i wymagać musimy, że zarząd Krynicy stanie na wy­
sokości zadania.

gać tysiące gości z całej Poiski i z po za k r a ju ! ’ 
K iynica m ogłaby też  Podkarpaciu ściągać krocie zło­
tych, k tó re  idą  i iść m uszą za granicę.

P o trzeb a  ty lko raz  zerwać z połowicznością, 
z baszostw em  nieom ylności zarządu, wetchnąć innego 
ducha, europejskiego, w ad m in istrac ję , mieć odwagę 
żądania postaw ienia zakładu na nowoczesnej stopie. 
K o ł u  p o l s k i e m u  p o w i e d z i a ł  r z ą d  w i e d e ń ­
s k i ,  ż e  K r y n i c a  o d d a n a  k o m p e t e n c y i  k r a ­
j o w e j  n a c z e l n e j  w ł a d z y ; *  —  w o b e c  S e j m u  
ż ą d a m y  o d  p. n a m i e s t n i k a  i s p o d z i e w a m y  
s i ę  p o  n i m,  ż e  z K r y n i c y ,  z t e j  s p r a w y  k r a ­
j o w e j  w n a j s z e r s z e m  z n a c z e n i u ,  z r o b i  
s p r a w ę  l i o u o r u  s w o j e j  a d m i n f  s t r a e y i .

Z Warszawy.
Z Warszawy donoszą do N- R e fo r m y :
W sprawie zaburzeń w uniwersytecie warszaw­

skim zapadł w sobotę wyrok sądu, w skład ktorego 
wchodziło grono profesorów i kilku przedstawicieli 
władz politycznych, a między innymi ks. Oboleńskij.

Mocą tego wyroku 194 s t u d e n t ó w ,  którzy 
brali udział w wiecu i postawili swe żądania, p o- 
z b a w i o n o  p r a w a  u c z ę s z c z a n i a  n a  j a k i ­
k o l w i e k  u n i w e r s y t e t  r o s y j s k i  z a b r o ­
n i o n o  i m m i e s z k a ć  w m i a s t a c h ,  w k t ó r y c h  
i s t n i e j ą  u n i w e r s y t e t y .

O wyroiui tym zawiadomiono warszawską po- 
licyę, która ma d o p i l n o w a ć ,  a b y  o s ą d z e n i  
o p u ś c i l i  W a r s z a w ę  w p r z e c i ą g u  d n i  
t r z e c h .

Natomiast 10 s t u d e n t ó w ,  których w osta­
tnich paru dniach aresztowano i o s a d z o n o  w c y ­
t a d e l i ,  będzie sądzonych, jako p r z e s t ę p c y  po- 
l i t y c  z ni.

Wykłady mają się rozpocząć na nowo w środę. 
Większość studentów postanowiła uczęszczać na 
wznowione wykłady.

W politechnice wcale me przerywano wykła­
dów, gdyż kilkudziesięciu słuchaczy stale uczęszczało 
na wykłady, a od poniedziałku i strejkujący zamie­
rzają powrócić do zwyddych zajęć.

Kronika miejscowa.
Lwów, 15 marca.

J u t r o :
— 16 marca. Czwartek, Lubina męcz
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 20, zachód o godz. 5 

minut 50.
— Turniej szermierzy. Wielki popis końcowy.
— O godzinie 11 przed południem posiedzenie Rady nadzor­

czej Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników pry­
watnych.

— O godzinie 7 wieczorem w Ognisku kobiet odczyt prof. 
Nussbauma „O t. zw. prawie biogenetycznem*.

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze jtr. Skarbka: „Pajace, 
i „Cavalleria rusticana*.
Staraniem „Czytelni katolickiej* odbędą 

się dziękczynne nabożeństwa obydwu obrządków z po­
wodu szczęśliwego wyzdrowienia papieża Leona XIII.

Do odprawienia mszy św., zostali uproszeni ka­
płani : ks. p rałat Leon Turkiewicz, który odprawi mszę 
sw przy wtórze alumnów w czwartek*^- IG o godzinie 
pół do H w cerkwi seniinaryuni gr. kat. ■— zaś w nie­
dzielę d. 19 bm. w kościele Klarysek odprawi nabo­
żeństwo o goazinie 10. ks p n la t  Gnatowski. Chór 
gimnazyalny wykona śpiewy.

J o  nabożeństwach, zostanie wysłany telegram  z w 
razami radości i hołdu od członków Czytelni katoli­
ckiej.

Zarząd zaprasza członków, jakoteż w szistkich 
wiernych, do ja ł najliczniejszego udziału w nabożeń­
stwach

Augustynowicz, ceniony a.”tysta-m alarz wy­
jechał dziś na dłuższy pobyt do W arszawy, żegnany 
przez przyjaciół i kolejów.

Uniwersytet ludowy im. A. M ickiewicza
Program dalszych wykładów :

C z w a r t e k  dnia IG iuarca: W sali przy ulicy 
Panienskiej ł. 11, I. p„ od godz. 3— 9 wieczór. 1) 
P raw o: „Wykład konstytucyi austryacidej“ dr. Dwer­
nicki.

W sal Stow. Zgody ul. Łyczakowska I. 3 od g. 
8 9 wieczór. 2) C hem ia: „Azotowce: azot (powietrze
atmosferyczne) itd. Węglowpe ; węgiel, krzem, ich zna­
czenie w przyrodzie*, (ciąg dalszy), d r . Niemczycki, 
(z demoustracyami).

Ze  Związku ochotn. straży pożarnych
wydelegowana komisya udała się wczoraj do przewo­
dniczącego sejmowej komisyi administracyjnej Antonie­
go hr. Wodziekiego, celem wykazania konieczności usta­
wy o opodatkowaniu towarzystw asekuracyjnych na 
rzecz obrony pożarnej, która to ustawa już od dawna 
we wszystkich krajach koroimyeh z a p ro w a d z o n ą  zosta­
ła, pomimo, że kraje te pod względem bezpieczeństwa 
ogniowego bez porównania lepiej stoją, aniżeli Gulicya. 

Dl\ Julian Bandrowsłci, dotychczasowy
wspólnik p .  Hellera w dyrekeyi teatru hr. Skarbka, 
jak  już donosiliśmy, ustępuje, pozostawiając cały trud 
prowadzenia sceny naszej p. Hellerowi.

Z tej okazy - urządzili artyści i artystki sceny na­
szej wczoraj w sali hotelu europejskiego ucztę, na któ­
rej solennie pożegnali swego zwierzchnika. W uczcie
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wzięło także udział grono zaproszonych gości ze sfer, 
stojących blisko teairu

Uczuciom sympatyi dla ustępującego szefa dali 
wymowny wyraz w swych toastach p. Cichocka, pp. 
Jaw orski, G alew ski, W ostrowsti, Woleński i Bogucki. 
Serdecznie żegnał dotychczasowego wspólnika p. Hel 

le i nieprzebraną oblitością rymów, a p. Wereszczyuski, 
jak,, reprezentant komisyi artystycznej podniósł staran­
no n i pracowitość p. Bandrowskiego, jako dyrektora 
teatru.

W odpowiedzi swej dr. Bandrowski wyluszczyl 
program, jaki sobie zakreślił i jakiego trzymał się 
w ciągu 3-letme, swej działalności. Następnie dzięko­
wał za poparcie komisyi artystycznej, Rad-,ie miejskiej, 
prasie, artystom wreszcie; dła których talentu ’ i su­
mienności nie miał dość słów uznania. ZaKończyi, po­
lecając swego dotychczasowego wspólnika, a odtąd je ­
dynego kierownika teatru, p. Hellera.

W ożywionym i serdecznym nastroju przeciągu,■- 
łasię uczta do godziny 3-ej nad raiiem; pozostało pu nie j 
uczestnikom jak najmilsze wrażenie.

„ N e m if a r y “ . Dziennik mówiony, który wygło­
szony będzie d. 18 b. m. w salach Kasyna miejskiego, 
obejmuje następujący program : Redaktorka naczelna 
Anna Neuinanowa. Redaktor odpowiedzialny: Wojciech 
Szukiewicz. Progiam: Słowo od redakcji, Wiadomości 
poiiryczne wygłosi p. Szukiewicz. „Po raucie*, poezya 
Rodoeia, p. Wexówna. F ejle tou : Przy biurku redaktor- 
skiem p, Neumanowa. Z tek: m odernistów : „Naga du­
sza*, wiersz Al. Stroki, p. Kubicki. „iMeudaly artykuł“ 
p. Nittmanowa. Poezya Wł. Bełzy p. Wł. Bełza. Koro- 
spondeneya z kraju p. Winiarsui. Mały fejletou St. Ros- 
sowskiego, p.  Boberska. Poezya Jana Kasprowicza, p.  
Łoziński Telegr. i telefoniczne wiadomości, p. Neuma- 
nowa. Kronika Karnawałowa, p. Łoziński. Wróżby ma- 
t. .i, Refleksye duszy panieńskiej, poezyc Neumanowej 
p. Boberska. Kronika teatralna, p. Barwinski. „Po m a­
turze" wiersz, p .  Wexówna. „Z teki modernistów*, p.  
Kubicki. lViaciomości brukowe, p. WiniarsKi. Nowe książ­
ki, Korespondencye redakcyi, Ogłoszenia, p. Szukiewicz.

„ O g n i s k a " ,  stowarzyszenia drukarzy galicyj­
skich, walne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę, 
d. 26 bm. w sali lwowskiej „Gwiazdy*.

Z zamknięcia racnunKów Stowarzyszenia okazuje 
się, że w r. 1898 było przychodu 18.655 zł. 8 ot., 
rozchodów zaś 17.532 zł. 1()V2 ct., mianowicie wyda­
no na zapomogi dla chorycn członków 5,076 zł., ko­
szta pogrzebowe j.00 zł., jednorazowo odprawy po­
śmiertne 500 zł., dła pozostających członków bez kon- 
dycyi w miejscu i w podróży, oraz na koszta przesie­
dlenia 3.361 zł. 40 ct.; odesłano do Związku do Wie 
dnia 4.156 zł. 60 ct., za prenum eratę .czasopism dla 
członków 872 zł. 47 ct. i t. d. Członnów liczyło Sto­
warzyszenie 533, z czego przypada na Lwów 286, na 
Kraków 176, Przemyśl 21, Stanisławów 16, reszta na. 
inno miasta. Biblioteka Stowarzyszenia liczyła z kon­
cern roku zeszłego 2647 tomów.

Z  T u w . 'W e te r a n ó w  w u i s k o w y c h .  Dotych­
czasowy prezes Towarzystwa p. Teichman uznał za 
stosowne po procesie E. B reitera ustąpić ze swego stano 
wiska. W jego m iejsce wybrany został p. Marcel. 
Szydłowski, urzędnik Banku hipotecznego, który, jak 
ze wspomnianego procesu wiadomo, wstąpił do Towa­
rzystwa uproszony przez członków do przeprowadzonia 
w iiiem sanacyi. W obec wyboru p. Szydłowskiego można 
liczyć na pewne, że Towarzystwo weteranów, rekru­
tujące się z ubogiej kłusy ludności i mające na celu. 
członkom swym użyczać nietyłko „splendoru^, Iść z 
przedewszystkiem opieki moralnej i pomocy mato- 
ryałuej — w ejdzie na tory pomyślnego rozwoju. Panu 
Szydłowskiemu należy się szczere uznanie, że nie od­
mówił przyjęcia godności, która niezawodnie dużo da 
mu trudów i klopotow. Ale też jeśli uda mu się. 
o czem nie wątpimy, wywłec Towarzystwo z bagna, 
w jak  e wprowadził je  p. Teichman, setki biednycłi 
ładzi, tam szukających pewnego oparcia, błogosławić 
go będą.

Przepchanie. W czoraj w  p o łu d n ie  p rzy  u licy  
Krakowskiej w o ź n ic a  S te fa n  D em eczu n  jadąc szy b k o , 
potrą,ci! p r z ec h o d zą c ą  u licą  A nnę R o m an iec , k ,ó r a  do­
stała s ię  pod  k o ła . P rócz siln y ch  p o tłu czeń , ja k ie  o d ­
n io s ła  sk u tk ie m  up adk u, ko la  w ozu  złamały jej ró w n ież  
k o ść  udową. N ie sz c z ę ś liw ą  opatrzyła s ta c y a  ratunkowa, 
po czem o d w io z ła  ją  do dom u.

Marzec poczyna być niegrzeczny: dąsy stroi i 
oziębi raptownie, a przytem, jak by e m azgaj, płacze 
dzisiaj od ranka, zalewając się rzewnemi łzami de­
szczu.

A my sądziliśmy już, że to dziarski adonis wio­
sny, wyciągający miłośnie! ramiona do swej oolubieni- 
cy, pewny siebie, uśmiechnięty, czupurny...

Kromka krajowa.
S tr e jK  gim nazyalistów. Ze Stryja donoszą 

n a m : Strejkujtrtu VII klasa giinnazyazyalna, a to z po­
wodu surowego i bezwzględnego postępowania profeso­
ra matematyki i fizyki w tejże klasie-.,/ W dniu wybu­
chu strejku dyrektor zakładu wezwał do siebie najpil­
niejszych uczniów i polecił im wpłynąć na uspokojenii 
umysłów klasy. Było już jeunak za późno. Wobec tego 
zawezwał dyrektor telegraficznie inspektora krajowego 
p. E. Dworskiego, który w obecności rodziców zwoła­
nych, wezwał uczniów do pójścia Da wykłady pod 
groźbą ekskluzyi wszystkich. Ostateczne załatwienie te-K r y n i c ą  mogłaby być perłą zdrojowisk, ścią­

® | ■ fi#  B e  ffe  « fi#  * polecitaa n a jitje

iks, K o ro n k i, P a s m a n te r ie , K w ia t*  Ferdynand o tm ier
* 1 $  1 JH ŁTiw — Halicki 1.
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żv naturalnie w ręku Rady sak- -Tak słychać ofia­
rą padnie kilku uczniów, którzy : jrraną wykluczeni.

Przem yśl. (Od nasz. kor.). W ostatnich latach, 
licząc na ciągły wzrost ludności, rzucili się kapitaliści 
przemyscy i wielcy i mali na spekulaeye budowlane. 
Kupowano grunta, parcelowano je i stawiano kamieni­
ce. Do czasu był teu mteres popłatny, lecz już w r. 
1S98 powstała tak znaczna liczba budowli, że zabrakło 
lokatorów. Kapitał zaangażowany w nieruchomość, źle 
się oprocentowywał, a nadto ciężył także zazwyczaj 
dług hipoteczny. Następstwem meuniknionem tej hiper- 
proilukcyi, była zniżsa cen realności, a w wielu wy­
padkach niemożliwość regularnej spłaty rat zaciągnię­
tej pożyczki. Zwolua powsiał krach budowdany, który 
w pierwszej unii odbił się na drobnych przedsiębior­
cach budowlanych. Jeden po drugim popadali w nie­
wypłacalność, przyczem zarwali niektórych właścicieli 
realności, którzy służyli im za ręczycieli w iustytu- 
cyach finansowych.

Obecnie przyszła kolej na samychże właścicieli 
realności. Mnóstwo domów podpadło sekwestracyi, 
a nikt nie pragnie już budować, lub nabywać realności. 
Ofiarą tych oplatanych stosunków stat się także A. 
Dampf, który przy ul Sanockiej kilka postawił kamie­
nic. Nie mogąc swym zobowiązaniom uczynić zadość 
i widząc ruinę nieuniknioną, obwiesił się 14 bm. na 
strychu w karczmie zwanej „W ygodą”.

Kołomyja. (Od u. k.) Jakkolwiek karnawał 
ubiegły był krótki i me nadto ożywiony, gdyż jedynie 
bal kostyumowy Tow arzystw a muzycznego 'udał się 
znakomicie, nie możemy się jednak oskarżać na brak 
rozrywek

Przedstawienia amatorskie, koncerty, a przede- 
wszystkiem gościna „Teatru W odewil", następnie zaś 
teatru  hmelskiego urozmaicały nam przez całą niemal 
zimę nasze nudy.

Obydwa te teatry, zapisały się w pamięci Kolo- 
myjan, nader sympatycznie, gdyż publiczność, oceniając 
pracę i szczere chęci artystów, tłumnie uczęszczała 
na przedstawienia.

Rzecz jednał: niezrozumiała, dlaczego Sejm,
udzielając tak wysoką subwencyę teatrowi ruskiemu, 
nie posiadającemu ani należytej orkiestry, ani chórów, 
ani też wybitniejszych talentów, zmuszonemu nieraz 
zapożyczać się u amatorów, nie zdobędzie się, cho­
ciażby na skromną zapomogę dla teatru prowincyal- 
nego polskiego.

Bez stałej podpory żaden tea tr się me utrzyma, 
z braku rozwiązał się teatr Kwiecińskiego, upadla 
trupa Antoniewbkiego, a i wspomnianym teatrom bez 
subw encji krajowej nie można w różjć dłuższego 
istnienia i należytego rozwoju. Ostatni czas do wzięcia 
tej sprawy pod rozwagę. X .

Z® sfer łowieckich. W domach Ohomiakówka 
własności księżnei Audrzejowej Lubomi rskiej w dniach 
3, 4 i 5 stycznia b. r. na polowaniu w lu  strzelb 
ubito 8 rogaczy, lUO zający, 5 lisów, 3 sowy — re­
zultat m ały, ale tylko z tego powodu, że w dniu 4 sty­
cznia z powodu śnieżycy w najlepszym rewirze ograni­
czyć się musiano tylko na 6 miotach, z których dziki 
hbz strzałów w yszłj\

M a r y  a  T u ś n ic k a ,  Lwów, Technicka 10. 1 zlr. na bu­
dowę nowego domu „Dzieciątka Jezus”,

}V Z w i ą z k u  n a u k o w o  -  l i t e r a c k im  dziś w czwar­
tek dr. Diuna wygłosi odczyt p. t. „Z literatury indyjskiej”, po­
czerń na itąpi deklamacya p. F. Wysockiego ustęp z „Boskiej 
komedyi” Dantego w nowym przekładzie p. Porcbowicza). Po­
czątek o goJzluie 7>/s.

U g n isK u  k o b ie t  (ulica Sykstuska 1. 2y) odbędzie
się w czwartek, dnia 10 bm. odczyt prof. Jru .1. Nussbaumu pt.
„O t. zw. prawie bi«gen#tyczneiu”. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

T o w a r z y s tw o  w z u je in n e j  p o m o r y  u r z ę d n ik ó w  
p r y i u a tn y e h  Porządek dzienny Ulu posiedzieli Rady nadzor­
czej w r. 1899.

I. posiedzenie w dniu IG marca br, w czwartek. Początek 
o godzinie 11 przed południem 1) /s-gujenie. 2) Odczytanie spra­
wozdania wydziału centralnego za rok 1898. 3) Odczytanie spra­
wozdania kom isji rachunkowej, ł)  Vvybory 5 komisyj po 7 
członków. 5) Przedłożenia wydziału centralnego. Gj Sprawa wy­
boru prezesa 7) W nioski pp. delegatów.

II. W piątek, dnia 17 bm. o godzinię ** popołudniu posie­
dzenie poufne: a) sprawy pensyjnego instytutu, b) sprawdzenie 
wyborów, c) sprawy administracyjne.

III. posiedzenie dnia 18 b. m, o godzinie 10 przed polu- 
dn.em: 1) Sprawozdanie komisja petycyjnej 21 Ayborj do wy­
działu centralnego. 3) Sprawozdanie komisyi administracyjnej.

R e p e r tu a r  t e a t r u  / > S k a r b k a :
W środę 15 b m. po raz trzeci „Mąż dwóch aon“, :o- 

medya w 3 aktach Leona OanJillotta, tlómaczył M. Sachorowski.
W czwartek 10 bm po raz pierwszy w tyin sezonu: „Pa­

jace*, opera Leoncavalla i „Cayallcria rusticana”, opera Masca- 
gniego. Występ Teresy Arklowej, Aleksan. Myszugi, Józ:fa Szy­
mańskiego i Juliana Hoffmana.

W piątek 17 bm. po raz 8 „Kontrolor wagonów sypial- 
nych”, komedya w 3 aktach Bissona.

W  sobotę 18 bm. o godzinie 3*/s popołudniu dla młodzie­
ży  szkolnej: „Safanduły”, komedya w czterech aktach Wikto- 
ryna Sardou.

Najbliższą nowością będzie słynna komedya Wikioryna 
Sardou pt. „Pamela”, w przekładzie M. Sachorowskiego. Rolę ty­
tułową grać będzie pani Stachowicz, Barrasa p. Chmieliński 

R e p e r t u a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :
W czwartek IG bm. „kwiat pleśni”, karta z kroniki w 1 

akcie napisał M, S/.ukiewiCZ (nowość); „Trzy dusze”, dramat 
w 1 akcie, napisał Jan Stean (now ose), „Wnętrze” (lnterieur), 
bmtazya dramatyczna w 1 keie przez M. JMaeterlinku.

W piątek 17 bm.: „W sieci”, komedya w pięciu aktach, 
napisał J. A.’ Kisielewski (popularne).

W sobotę 18 bm.: „Koledzy szkolni”, komedya w czterech 
.ktach Ludwika FulJy (nowość).

W niedzielę l 1) bm.: „Urzędowa żona”, sztuka w pięciu 
aktach, według noweli A. H. Savage’a (po raz 21).

D y a w y u s s  te r a k o w s k i .
Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się w czwartek, dnia 

IG bm. o godzinie 5 popołudniu. Na porządku dziennym dalsze 
obrady^uad : ;elimlna: zem budżetu miejskiego na r. 1899.

osiedzenit sekcyi Tilozolicznej Towarzystwa przyrodników

im Kopernika odbędzie się w czwartek, dnia IG bm. o godzinie 
6 wieczorem, w sali zakładu fizycznego (s\v. Anny 0). ;>a po­
rządku dziennym: Odczyt prof. J. Muudouin de Courtenay p. t. 
„Uzasadnienie samoistnosci zjawisk psychicznych na podstawie 
faktów językowych”.

W piątek 17 bm. o godzinie 9 rano odprawionem będzie 
w kościele OO. Kapucynów nabożeństwo za duszę ś. p. Leona 
Waltera, na które zaprasza zarząd Akademii.

Z powodu urządzenia wystawy prac śp. Juliusza Kossaka, 
będzie zamknięta wystawa Tow. przyjaciół sztuk pięknych dla 
publiczności przez dni kilka.

Reliolekcye w kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców odbywać 
się oęd i w czasie od 20 do 25 bm. włącznie. Biletów wstępu 
można dostać w klasztorze 0 0 .  Zmartwychwstańców.

A u  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

U s ta w a  o po d a tka .i/>  o so b is iy cJ i  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawczemi; przełoży! i objaśnił K r . S s y u iu s ik ,  
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c ia  w K a ż d e j  k s ię g a r n i .

Kwmitet budewy pomnika Aaam a Mi- 
CKitwicza. douosi:

Wystawę porcelany i szklą w lokalu Kazimierza 
L e w i c k i e g o  zwiedziło w poniedziałek 185 osób ; 
do puszki wpłynęło .9  i i ,  2 5  c t .

Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Steiuway po 300 0 , 4C500, 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Drukarnia „SŁOM  PO! SK!EGQ" w e L o w ie
Chorążczyzna 17—19  

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cerno.

Zapisii literackie, naukowe i artystjszne.
Opera „Aida“ dana wczoraj ze współudziałem 

p a ń : Arklowej i Helller, oraz pp. Myszugi, Szymań­
skiego, Jarom ina i Boguckiego nie zawiodła oczekiwań 
naszych opartych na wieloletniem doświadczeniu, iż ze 
wszystkich oper dawanych na scenie lwowskiej ma ona 
najwięcej szczęścia, a najmniej niedostatków i niepowo­
dzeń. Brawie zawsze udaje się. W czorajsze przedsta­
wienie również przyniosło wszystkim artystom, większe 
lub mniejszy sukces: w pierwszym rzędzie pani Arklo­
wej świetnej Aidzie, następnie zaś p. Heller, jako 
Amneris, a dalej p. Myszudze —  Radamesowi i zna­
nym nam już z dawniejszych lat przedstawicielom in­
nych męskich partyj. Szczególnie dobrze usposobioną 
była pani Heller; przyznać je j trzeba, że ani razu 
w tym sezonie nie miała tak szczęśliwego wieczora.

-Jeżeli „A id zie” tak pochlebne pośw ięcam y sło­
w a- (bo i całość była zaduwTalającą) to niepodobna za ­
chować się  tan samo w obec sobotniego „Mignon”. Było
to p r z ed sta w ien ie  s ła b e , a  n a jg o rzej w y s z e d ł n a  m eiu  
f>. H offm an, ja k k o lw ie k  n ie  z w ła sn e j  w in y . O trzym a­
wszy w ostatniej ch w ili wezwanie z dyrekcyi, by śpie­
wać Wilhelma, nie miał czasu nauczyć się partyi tej 
po polsku. Śpiew wioski rozdrażnił pewną część puoli- 
cznośei, zaczem poszły objawy niechęci, które oddzia­
łały niekorzystnie na śpiewaka. Nie utrzymał się też 
na wysokości zadania mimo najlepszych chęci. Widać 
więc, że lepiej trzymać się polskiego języka. (m.)

Państwowa służba telegraficzna. Pod ta­
kim tytułem wyszedł podręcznik dla służby telegrafi­
cznej, obejmujący przeszło 10 arkuszy druku, 78 rycin 
w tekście i 14 wzorów wykazów peryodyczuych.

Podręcznik ten zawiera najpotrzebniejsze wiado­
mości z dziedziny telegrafii, i telefonu, regulamin służ­
bowy, oraz zestawienie najważniejszych przepisów, dla 
korespondeneyi telegraficznej, skąd Land} interesowany 
może zaczerpnąć potrzebne lniormacye.

Cena dziełka tego, jedynego w języku polskim 
wynosi 2 zł. 25 ct. z opłatą pocztową 2 zł. 4(J et. i 
je s t do nabycia u wydawcy Stanisława Balabana, na­
czelnika urzędu pocztov, ego Lwów (gmach uamie- 
stuictwa).

„Mazowsze Pruskie”. Napisał Mazur. Pod 
tym napisem wyszła w Krakowie nakładem Wydawni­
ctwa popularna broszura, z fotograficzną podobizną ty­
tułu Gazety Ludowej.

Żartu, dwutygodnika humorystycznego wy­
szedł nr. (J.

Rozmaitości.
Klub młodych czytelników  zawiazai się 

w Ameryce, w Crawtaliąua. Celem Klubu jest podawanie 
młodzieży doborowej i zachęcającej lekktury. Dzieli się 
ów Klub na dwa oddziały: pierwszy dla dzieci niżej 
12 lat, drugi zaś dla dzieci ponad 12 lat.

Co roku układa się dla każdego oddziału osobny 
program, który bywa następnie rozsyłany „młodym 
czytelnikom” . Cały kurs takiej lektury trw a cztery lata. 
Ci, którzy przed upływem roku przeczytali oznaczoną 
programem ilość książek, otrzymują inne dodatkowo. 
Każdy z członków dostaje przy wpisie blankiet, na któ­
rym musi wypisać wszystkie przeczytane dziełu. Blan­
kiet taki winni podpisać rodzice na dowód, że ich dzie­
cko wymienione dzielą rzeczywiście czytało, każdy 
członek wnosi do kasy Klubu nieznaczną kwotę 25 e t ,  
za co otrzymuje nie tylko książki, lecz także malutką, 
srebrną strzelbę z napisem: „dążę wysoko", która jest 
odznaką dla członków Klubu. W lecie Klub „młodych 
czytelników” urządza walne zgromadzenia członków, 
coś w rodzaju meetingów, podczas których bywają 
uroczyście wręczane atestaty, kończąezym kurs czte­
roletni.

W  jaki sposób A ngl;?, rozszerzyła swoje 
gratuce w B irm ie? X ut. Z tg . przypomina, ze An­

glia pi. ez ośnt lat domagała się douiadnego wyanacze 
nia granicy między Chinami a Birmą. Anglicy słali 
dyplomatyczne noty jedną za drugą, a rząd chiński 
ciągle się wykręcał. Dopiero w 1897 r. wyraził on go 
towość wysłania na granicę swoich komisarzy, celem 
ostatecznego załatwienia tej sprawy.

krndy zjechali się komisarze obu stron, pokazało 
się, że Chińczycy wysiali jakiegoś starego, kulawego 
mandaryna, który z wielką tylką trudnością mógł się 
posuwać, chociaż właśnie misya wymagała komisarza 
o dobrem zdrowiu i silnych nóg do chodzenia po górach. 
Stary m andaryn zachorował, a spraw a znowu się od­
wlekła.

Rozgniewani Anglicy zagrozili, że sami oznaczą 
granicę. Wówczas dopiero rząd chiński przysiai mło­
dego i zdrowego komisarza, który tak dzielnie się spi­
sywał, że granicę ustalono... posunięciem jej o 200 kim 
w głąb niebieskiego państwa.

Ostatnia miłość Goethego. Właścicielka 
dóbr, panna Ulryka von Levetzow, obchodziła niedawno 
95 rocznicę swoich urodzin w Triblitz w Czechach. 
Uiryka von Levetzow znana jako „ostatnia miłość” 
Goethego, który już lako zgrzybiały starzec, zakochał 
się w niej podczas swego pobytu w Marienbadzie, ob­
chodziła tę uroczystość w bardzo dobrem zdrowiu.' 
W wigilię urodzin urządziły tamtejsze kluby korowód 
z pochodniami na cześć szanownej solenizantki, którą 
znają w okolicy jako fiiantropkę. Z bliska i daleka 
zjechało się mnóstwo krewnych, którzy chcieli sędzi­
wej wybrance Goethego osobiście złożyć życzenia.

T o a l e t y  K s ię ż n y  S u ł k o w s k i e j .  Wiedeńska 
konfekcyjna firma C. Breyer, zaskarżyła księżnę Idę 
Sułkowską, z domu .fager, o zapłacenie kwoty 12.00u 
zł. za toalety, wzięte jeszcze w 1887 r. z magazynu 
firmy. Księżna, w owym czasie opiekunka męża, z któ­
rym się następnie rozwiodła, przesiedliła się do Bonu, 
procesy zatem w tej sprawie toczą się przed sąd am i: 
krajowym w Bon, wyższym kraiowym w Kolonii, a ' 
wreszcie przed sądem państwowym w Lipsku. Ostatnia 
instaneya wchodzi tu w grę z tego powodu, że księ­
żna sumy ułużnej zapiacić nie chciała, a nrma zask - 
rżyła kuratelę księcia. Ponieważ zaś książę swoim 
dwom rozwiedziouym małżonkom płaci 80.000 rnaren 
rocznej alimeutaeyi, kuratela więc jego zaprotestowała 
przeciw płaceniu rachuuków za toalety rozwiedzionej 
księżny. Nie to jednak nie pomogło ; sąd państwowy 
rewizyę procesu odrzucił, a kuratela musi zapłacić 
wiedeńskiej firmie 12.000 zł.

Echa- Tulońskiej katastrofy. Pokazuje się, 
że eksplozja w La Goubran była dziełem zbrodniarzy, 
a nie wypadku. -luż to samo jest tiziwneiii. ze zoluierz 
stojący na straży koio prochowni, na strzały rewolwe­
rowe sześciu nieznanych mu indywiduów nie zaalar­
mował zaiogi. Oficyalnie wyjaśniono wprawdzie tę  oko-
licznOŚĆ W t.tóll SPOBÓb ■ młody ów żołixięirz? Z tło-
jaAni, aby go nie usłyszano, nie alarmował wojsku. 
Ale wyjaśnienie to zdaje s*ę być niezupełnie wystar- 
czającem wobec anonimowego doniesienia, które otrzy­
mał prefekt z Tulonu, a które twierdzi, że czterej ro­
botnicy, zajęci przy budowie rozmawiali o wielkiej ka­
tastrofie już kilka dni przed jej spełnieniem.

ŁuCS pedagoga. Donoszą z Neapolu, że w Ca- 
serta profesor filologii Luca D ’Avauro zmarł literalnie 
z głodu, ponieważ nie mógł znaleść lekcyi.

Największe śniegi. Tegoroczna bazśnieżna 
zima nasuwa na myśl mnóstwo „śnieżnych” retleksyj. 
Szperacze wertując stare zaplesntałe foliały, wydobyli 
z trick, że w 1015 r. zima wyglądała trochę inaczej. 
Zaczął padać wówczas śnieg 16 stycznia i sypał bez 
przerwy do 12 marca. Zatem przez dwa prawie mie­
siące sypały się misterne piątki na skostniałą siermę, 
wyrównując wszystkie luki tak dokładnie, że ostate­
cznie nie było już widać nawet wierzchołków drzew. 
Wtedy to zapewne musiała się przytrafić . baronow i 
Munchbausenowi owa sławna przygoda, w której to on 
konie uwiazał do szczytu wieży. Dwóch miesięcy czasu 
potrzeba było, aby te olbrzymie masy śniegu ostate­
cznie znikły. W pięć la t później miał znowu padać 
śnieg przez dwa tygodnie bez przerwy, dzień i noc.

Zabójstwo i samobójstwo. Dnia 10 b. m. 
w Szabadce zarznął tam tejszy bogaty właściciel dóbr 
Melchior Kotier, swoją żonę w jakiejś małżeńskiej 
sprzeczce. Bo dokonanej zbrodni siedział z nożem w rę­
ku na łóz,ku obok zamordowanej przez kilka godziu, 
dopóki domownicy o calem zajściu policyi nie zawia­
domili. Gdy władza zjawiła się i jeden z konstablow 
chciał ująć mordercę, pchnął go Kotier nożem w pier­
si z taką siła, że nieszczęśliwy padł na miejscu bez 
życia.

Pożai lasu. Pester L lo yd  donosi, że Dumbro- 
wacki las, obejmujący przeszło 80 morgów, stauął one- 
gdaj w płomieniach. Pożar powstał w^śród młodej kul­
tury i przy silnym wietrze rozszerzył się po caiym le- 
sie. W krótkim czasie spopielały olbrzymie buki, które 
były prawdziwą ozdobą lasu. Sąd uwięził Pawia Miklea, 
podejrzanego o podpalenie lasu.

N iezw ykły ptak. Oberżysta w Baumfelden, 
kolo Siegnatskirchen ma posiadać gęś, która liczy już 
38 lat, a mimo to co roku zjawńa się na wńosnę w to- 
warzystwie 8 do 1 0 'm ałych żółtych gąsiątek Podeezla 
gęś, która niedomaga tylko ua oczy, ma znakomicie 
znać okolicę i eieszyć się wspaniałein zdrowiem. Czy 
tylko ta  gęś nie jest... kaczką V...

D ługość linii kołuj owych na ziemi wy­
nosiła z końcem r. 1896 715.000 kin., podczas kiedy 
w 1892 r. 654.528 km. Długość sieci kolejowych wzra­
stała w ostatnich pięciu latach o 13.000 do 16.000 km 
rocznie; w procentach wzrost teu wynosił od 1891 do 
1892 r. 2 ‘8°/o; w nastetraych czterech latach 2 '6 , 2 ‘3, 
1-8, i 2 1 % ,  do roku 1895 objawia my aatem ciągły
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'spadek wskuiek pewuego zastoju w budownictwie ko- 
lejowem Zjednoczonych Sumów.

Ten spadek trw a jeszcze i w r. 1896, aie zaczy­
na się już wyrównywać znaczne przedłużenie sieci Ko­
lejowych w Śyberyi i Malej Azyi. W 1893 r. ukoń­
czono pierwszy krótką linię syberyjską o długości 108 
km. Z K ońcem  zaś 1806 roku długość kolej syberyj­
skiej wynosiła już 3038 km. Mało azyatycka sieć ko­
lejowa w z ro s ła  w pięcioleciu 1891 — 1895 o 2509 km.

Zastój w kolejowem budownictwie Północnej 
A m ery k i jest n a tu ra ln em  n a s tę p stw e m  zanadto siluego 
rozwoju tegoż w poprzednich latach. W pięcioleciu 
1885— 89 wybudowano tam 52.179km. nowych kolei, 
a już w pięcioleciu 1892—96 tylko 12800 km. Aie 
m im o te g o  Ameryka j e s t  j e s z c z e  najbogatszą w koleje 
częścią świata, długość liuij amerykańskich wynosi 
374.742 k m ., same Z jed n oczon e Stany o 294.088 km . 
przewyższają całą Europę w której długość linii ko­
lejowych wynosi tylko 257.203 km. W Azyi jest 
45.883 km. kolei, w Australii 22,372 km., a w Afry­
ce 14,798 km.

AOęazy państwami europejskiemi, pierwsze miej­
sce ze względu na długość kolei zajm ują Niemcy o 
47-348 k m .; za nimi idzie Francya o 41.173 km., 
Kosya zarazem z Fiuiaudyą o 38.642 km,, Wielka 
Brytania i Irlaudya o 34.211 km., monarchia Austro- 
węgierska 32.180 km.

Koszta budowy w szystk ich  kolei na kuli "miń­
skiej obliczono na 86,700 m ilionów  zł. liczba lokom o­
tyw wynosi 131.219 sztuk o sile 280 m ilionów  Koni, 
a ogólnr liczoa osób przy ruchu kolejowym zajętych  
wyuost 5,000.000.

Osobliwe przedstawienie Hamleta urzą­
dzono w Petersburgu w pałacu marmurowym, u wiel­
kiego księoia Konstantyna Kunstaniynowicza, na które 
zaproszono najwyższe sfery stolicy naanewskie Ha 
nile ta wystawmno w tłumaczeniu wielkiego księcia 
Konstantyna, które ma być nader wiernem Tytułową 
rolę grał sam książę w oardzo oryginalny sposób, 
z wieloma zDoczeniami od przyjętej w dotychczasowych 
przedstawieniach modły. Wielki książę pozwolił, na wy­
drukowanie kilku scen ze swego przekładu w rnają- 
tem  się niedługo zjawić zbiorowem dziele ku czci 
Puszkina.

W agon sypialny trzeciej k lasy  kazała 
zbudować dla siebie szwedzka kolej państwowa na próbę 
Impuls do tego dal pewien inżynier w Rosyi, która pod 
względem urządzeń kolejowych jest krajem  naprawdę 
postępowym, tam bowiem od dawna są juz w użyciu 
wagony sypialne trzeciej klasy. Wagony te są przez 
całą swą długość podzielone na dwa rzędy małych 
ooupees, w których znajdują się podwójne ławki, ka­
żda na dwie osoby Za pomocą stosownego urządzenia 
mogą się one w każdej chwili zamienić na łóżka. 
Miejsce w wagonie sypialnym kosztuje na wszystkich 
kulejach okoio trzech koron, w Fiulandyi zaś, gdzie 
z 1 m aja 1898 r. zaprowatlzouo również sypialne w a ­
gony trzeciej klasy, mużna za 80 centów dostać podu­
szkę, kołdrę ręczniK i mydło.

S E J * I i v £ .
Lwów, 15 marca.

Marszałek kraju otwiera posiedzenie o godz. 
1Q miii 35.

Odczytano petycje. ale już nikt ich nie po­
pierał.

Uriopu udzielono na j dni p, Witoldowi Ni e -  
z a b 11 o w s k i e ni u.

Kazimierz lir. B a d e n i ,  wiceprezes komisyi bu­
dżetowej oświadcza, że czynności tej komisyi są już 
na ukouczemu, wobec czego prosi, ażeby wszystkie 
petycye odsyłano odtąd wprost do Wydziału krajo­
wego

V, obec tego, że p. O k u n i e w s k i  nie pojawi! 
się w Izbie, spadło z porządku dziennego pierwsze 
czytanie wniosku tegoż posła w sprawie budowy dro­
gi z Worochty do Żabiego.

Z kolt i udzielono na lat 5 koneesyj na pobie­
ranie opłat my tuiczych Radzie powiatowej w Kału­
szu od mostu na rzece Bołochówee oraz Radzie po­
wiatowej w Chrzanowie od przewozu przez W isłę 
pod Podjadkami.

Następnie przystąpiła izba do dalszego ciągu 
dyskusji szczegółowej nad projektem ustawy budo- 
wniezej dla wsi i pomniejszych miasteczek mianowi­
cie do §. 19 (kierownictwo).

Komisarz rządowy hr. Ł o ś zażądał, aby w pro­
jekcie ustawy znajdował się również przepis, że 
w razie, gdy w miejscu budowy nie ma kuncesyono- 
wany di cieśli lub budowniczego, a chodzi o budowlę 
mniejszą, łatwej konstrukcyi — to w takim razie 
ustanowienia kierownika budowy, może wiadza nie 
wymagać, ale me bezwarunkowo, (jak chce projekt 
komisyi) lecz pod wyraźnie zastrzeżonym kierunkiem 
że budowę prowadzić będzie sam właściciel gruntu.

Poprawkę stawiał jeszcze p. K a d j  i ,  ale jej 
Izba nie uwzględniła, poczem § 19 uchwaJono,

Przy § 20 (Materyał i ouległość budowli) żądał 
p. Ś r e d n i a  w s k i ,  ażeby odległoźć od budynków 
innycn właścicieli wynosiła więcej niż 10 metrów, 
jak chce komisy a.

P. R o t t e i  poparł p. Ś r e d n i a w a k i e g o ,  żą­
dając nadto, aby domy stawiane w wąskich parce­
lach, były cofane w giąb, tak. aby odległość icn od 
innych wynosiła 10 metrów. P. M e r u n o w i c z  żąda, 
aby zabudowania, utrzymywane kosztem konkurencyi 
publicznej, jak kościoły, erkwie, budynki parafialne 
musiały być ogniotrwałe. P. Szwed zadał izehy

Radzie gminnej przysługiwało prawo- decydowania co 
do odległości budowli stawianej od innych budynków.

W głosowaniu przyjęto tylko poprawki p. R o t ­
t e r a  i S z w e d a ,  innych nie uwzględniono, następnie 
uchwalono cały §. 20.

W toku obrad (po §. 20) p o s ł o w i e  k l u b u  
l u d o w e g o  p o l s k i e g o  o p u ś c i l i  s a l ę  i udali 
się na naradę klubową nad tern, jakie mają zająć 
stanowisko wobec tego, że większość odrzuciła sze­
reg stawianych przez nich poprawek.

Na naradzie tej, odbytej pod pizewodnictwem 
p. dra Bernauzikowskiego, uchwalili g ł o s o w a ć  
w trzeciem czytaniu p r z e c i w  c a ł e j  u c h w a l e .

Tymczasem Izba prowadziła daiej rozprawę 
szczegółową.

§. 21. (mury) przyjęto wraz z uwzględnieniem 
małej poprawki p. Kadyi'ego.

Dalsze paragrafy, do 26 włącznie, zostaiy przy­
jęte bez zmiany, z uwzględnieniem małych poprawek 
stylistycznych.

Przy §. 27 (mieszkania w piwnicach i na stry- 
ch&ehj, poprawka p. P a s z k o w s k i e g o ,  domagająca 
się pozwolenia urządzana mieszkań w piwnicach i na 
strychach, jeżeli względy sanitarne ani bezpieczeń­
stwa nie będą tema stały na przeszkodzie, — nie 
otrzymała dostatecznego poparcia w Izbie.

Mimo tego, sprawozdawca, p. O n y s z k i e ­
w i c z ,  zaproponował, ażeby do §. 27 dodać wzmian­
kę , odpowiadającą żądania p, Paszkowskiego.

Paragrafy do 31 włącznie przyjęto
Przy § 32 (Wychodki i zbiorniki na nawóz) 

komisarz rządowy proponuje usunięcie ustępu, po­
zwalającego ewentualnie Wydziałowi pow. lwolnić 
budującego od obowiązku urządzania wychodków.

P. Kadyj podnosi zarzuty ze stanowiska sani­
tarnego.

§ 32 przyjęto bez zasadniczych zmian.
Następnie uchwalono §§. 33, 34 (z poprawką 

p Paszkowskiego), 35, 36, 37, 38, 39 (z poprawka 
p. Cienskiegoj, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 46, 47, 48 
(z poprawką p. Romanowicza co do zawieszenia na 
razie uchwały, ze względu na §. 57, znajdującej się 
pod lit. c), dalej przyjęto §§. 49, 50, 51, 52, 53, 
54, 55.

Przy §. 56 p. R o m a n o w i e z  podnosi wadli­
wość naszej organizacyi administracyjnej, która nie 
pozwala na należyte wykonywanie ustaw.

Poddaje krytyce brzmienie tego mianowicie, 
ze „zakres działania przyznany niniejszą ustawą 
zwierzchności gminnej, przechodzi na obszarze dwor­
skim na przełożonego tegoż ob°zaru, z wyjątkom 
prawa karania itd.“

Dziś stosunki własności większej, zmieniły się 
pod względami społecznym i narodowym i wciąż ule­
gają zmianie. Mówca stawia poprawkę, ażeby „za­
kres działania na obszarze dworskim przeszedł w rę­
ce w y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o " ,  w aonsekwencyi 
zaś żąda p. R o m a n o w i c z  usunięcia dwóch ustę­
pów z §. 57.

P: lir. S t a d n i c k i  przemawia za odesłaniem 
§ 56 i 57 do komisyi, ażeby się. ta jeszcze raz za­
stanowiła nad kwestyami. paragrafami tymi, obję­
temu

Po odpowiedzi referenta, p Onyszkiewicza, 
który sprzeciwił się wnioskowi p .  Romano wmza —  
uchwalono §§. 56, 57 odesłać do komisyi administra­
cyjnej, która ma się dziś nad mmi ponownie zasta­
nowić i przyjść jutro z wnioskami.

Z kolei uchwalono wnioski komisyi gospodar­
stwa krajowego nastęnuiąoej treśc i;

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego z czynności, dotyczących pod­
niesienia mleczarstwa w kraju.

2. Sejm poleca ponownie Wydziałowi krajowe­
mu, aby sprawę założenia praktycznej szkoły mle­
czarstwa zbadał, a zapewniwszy sobie poparcie finan­
sowe ze strony rządu, przedłożył Sejmowi wnioski i 
to niezawodnie na najbliższej sesyi.

3. Sejm wstawi do rubr. XV. budżetu wy­
datków :

a) na utrzymanie instruktora, płaca wraz z ko­
sztami podróży 2.250 zł.,

b) na utrzymanie instruktora - adjunkta wraz 
z kosztami podróży 1450 zł.,

c) na urządzenie kursów mleczarskie!1 . na 
środki demonstracyjne do nauki 1000 zł.,

d) na pomocnika instruktora mleczarstwa 300 zł.
Po przyjęciu, na wniosek komisyi gminnej,

sprawozdania Wydziału krajowego z czynności Dep. 
I. krajowego, odesłano wniosek p. Okuniewskiego 
w sprawie budowy kolei do Żabiego do komisyi ko­
lejowej.

P. M e r u n o  w i c. z imieniem komisyi rolnej 
p rzedk łada  spraw ozdanie o sprzedaży roli w zarzą­
dzie W ydziału krajow ego.

Po przyjęciu sprawozdania komisyi w sprawie 
sprzedaży soli przez Wydz.ał krajowy, postawił po­
seł potoczek nagły wniosek, aby pogorzelcom z Mu­
szyny udzielić 1.U00 zi. zapomogi.

W niosek ten odesłano do komisyi budżetowej.
Po odczytaniu wnioskuw i interpeiacyj, marsza­

łek o g. 2 in. 15 zamkna* posiedzenie.
Następne jutro o g. 10 rano.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„  ■ ilo w n  P o l s k i e j ® 44*

W iedeń, 15 marca. Wczoraj po południu od­
była się pod przewodnictwem hr. Thuna iłuższa ra­
da gabinetowa.

W iedeń, 15 marca. Z powodu wieści, że król 
belgijski żąda, aby księżna kobursku przeniosła się 
do Brukseli, pisze Neues TF. • Tagblatl. Według na­
szych iniormacyj, owe wieści na razie nie są pra-' 
wdz.we; król bowiem zadowolony jest z przebiegu 
teraz toczących się układów o przyszłość księżny 
i me żąda przesiedlenia jej do Brukseli. Okłady to­
czą się przedewszystkiem o lnateryalne zabezpiecze­
nie przyszłości księżny. Orzeczenie lekarskie skon­
statowało, że_ stan księżny jest taki, iż umysłowa 
poczytalność jej jest wykluczona. Dlatego właśnie 
odstąpiono od pierwotnego zamiaru wytoczenia pro­
cesu rozwodowego. Fizyczny sUn księżny jest obe­
cnie zupełnie dobry. Układy, o których wyżej wspo­
mniano, sa Dliskie zakończenia. Dopiero po zupelnem 
zakończaniu tych ukłauów i po formalnem potwier­
dzeniu ich przez króla belgijskiego zapadnie ostate­
czne postanowienie o miejscu zamieszkania księżny.

W ie d e ń ,  15 marca. Wykaz dochodów kolei 
południowej za czas  ̂ od 1 do 10 marca, wykazuje 
przychód w tym czasie: 1,266.000 zł., tj. w poró­
wnaniu z dochodem w tym samym czasie poprze­
dniego roku więcej o 62.000 zł

B u d a p e s z t ,  l f  marca. Rada ministrów uchwa­
liła jt-dnoedośnie wydalić dziennikarza Henryka Pres- 
snitza z Semlinu, a to z powodu jego agitacyi 
serbskiej. <

Wiedeń, 15 nw-"-* . Dp s c Sodz!n - 12 minut. 30 
z południa notowano: MaiKi n.c Uiecku- 5 9 0 1 , Renta majowa
lOlwO, Węgierski renta koronowa 97'80, Akcj uredy,owe 
368-50, Kredytowe węgierskie 398 —, Bank anglo-austryacki' 
155-75, Unionbank 328-—, bankverein 278-50, L; enderbank 
248-—, Kolej pań. 361-—, l.ombardy 03-— . Elbenthal 256-50, 
Towarzystwo akcyjne broni 227 , _ A c y 0 y to ni o w 135-—,
Alpiny 241-60, Runa Muranya 318‘75, Prager Eisen 1270-— , 
Losy tureckie 63-80, Ruble 127’25, 20-franków ■ , Boden-
Credit — •—, Tramwaye — ’—■

Tendencya powściąghwa.
Ł S r r l in ,  15 marca. O godzinie 12 mm. 30 notowano: 

Kredyty 230‘75, Disconto Oommanoit 200-90
Usposobienie wyczekująca.
Wiedeń, 15 marca. (Giełda zbożowa,.
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9 70 do 9 71, psze- 

nieft na, maj czerwiec 9'34  do 9*35 , żyto na wiosnę '-GOdo8*08 , 
owies na wiosnę £}•— do (>'01, kukurydze na maj czerniec 4 83 
do 4'84, rzepak na sierpień, wrzesień r- 1899 ,2 20 do!2..*0, olej­
na styczeń, kwiecień 32"— do 33’—.

Usposobienie pewniejsze.
Pogoda piękra - .
B t u d a p e s z t ,  15 marca. Pszenica na łnaj do

-'52 , na kwiecien trSG do H’81, pszenica na paździer. 3 ’6 'd do 
8'64, żyto na marzec 7'91 do 7'97, kukurydza na maj s 56 
do 4*57, owies na marzec 5*73 do 5*75, rzepak na sierpień 
1899 r. 12 — do 12'lfi.

Tendencya słaba.
Oferty na pszenicę dobre.
Pogoda piękna.

O d  a d m i r r s t r a c y i .
C / a s  o « l n o » K  p r z e d p ł a t ę .
W arunki p r e n u m e r a t y  w nagłówku.
W szyscy n o stępujący preiiume- 

ratorzy otrzymują „MoworoczuiK tsłowa Pol­
skiego0, bezpłatnia.

Prenumeratorzy ]  oióIciboo m ają je­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany , J ? ( / & o d n i k  P o l s 7 c i xi wraz 
z dodatkiem n a j n o w s z y  c-5* m .ó d  p a r y * ,  
s k i e l i .

Kroniczka z ostatniej chwili.
yy kulo arach Sejmu pojawiła się dziś deputa­

ta a z Lutowisk (pow. liskiego) pod przewodnictwem 
księży : Morawskiego i Lewickiego w sprawie poparcia 
budowy kok-d z Sambora do Wolosatego. Deputacyę 
p ro w a d z i!  p. Stapiuski. Udała się ona do nam iestnika 
nr. Pinińskiego, który oświadczył, że rząd nic me ma 
p rz ec iw k o  budowie tej linii kolejowe,.

S D e j k  r j  I .  k i .  S Z ito ły  r e a l n e j .  Wczoraj za­
notowaliśmy takt, ze strejkująca młodzież, dowiedzia­
wszy się z ust profesora, iż wyroku jeszcze nie wy­
dano, lecz sprawę całą oddano Radzie szkolnej do roz­
patrzenia —  opuściła napowrót salę i na nowo rozpo­
częła strejk O tym zwrocie, co praw ua trochę nie­
spodzianym wypowiedzieli śuiy już wczoraj swoje 
zdanie.

Strejkująćy tłumaczą tak swój wczorajszy krok 
że przedtem jeden z profesorów powiedział im, żeby 
nie pokazywał' się w szkole do czasu, dopók1 nie zo­
stanie im ogłoszonym wyrok z „czarnej tablicy", wczo­
raj zaś, gospodarz klasy, każąc im czekać na wyrok 
Rady szkolnej krajowej, mówił tylko o ku.-ze, jak a  ma 
im być wymierzoną.

Dziś rano odbyło się nabożeństwo rekolekcyjne, 
a wzięła w niem udział także cześć młodzieży ze strej- 
kującej klasy. Większa część zgromadzić się miała 
w parku, celem postanowienia dalszych kroków.

Dziwi uats tylko fakt, le Kada szkolna krajowa 
nie zdobyła się dotąd na stauowczi; decyzję w tej nie-i
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milej spraw 10. Wyrok, j.ikimkolwiuk miałby on być —  
mógł przecie dawno juz zapaść.

Liuia telefoniczna Lwów-Wiedeń uległa dziś 
w południe przerwaniu pomiędzy Krakowem a Białą, 
z powodu tego ograniczyć musieliśmy się jedynie do 
depesz telegraficznych.
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“)

Kraków, 1.q marca. Grono prawników' Rady 
m iasta K rakowa orzekło, że wybory do Rady miasta 
mogą się odbyć w tym roku według obowiązującego 
statutu z pewnerai zm.anami w regulamiuie wyborczym, 
należącemi do zakresu działania Rady miasta.

Webee tego upada podanie wniesione przez Ra­
dę m iasta do Sejmu, o tak zwane moratoryum, czyli 
przedłużenie mandatów na rok połowie członków Rady 
m iasta.

Sprawa ta. jaku nagła przedłożoną będzie na ju- 
trzejszem  pełuem posiedzeniu Rady miasta.

Kraków, 15 marca. Dziś popołudniu odbędzie się 
tu wiec akademicki w sprawie czasopisma Młodość, 
które pomieściło w tamach swoich list Ignacego Da­
szyńskiego. Wiec zapowiada się nader nurzliwie.

Kraków, 15 marca, Nadszedł tu list gończy za 
niejakim Abrahamem Falkem , 37 lat liczącym, handla­
rzem chmielu, izraelitą, z Kamionki strumiiowej, oskar­
żonym o oszczerstwo i oszustwo. Palkę zbiegł w kie­
runku do Złoczowa łub Lwowa.

Nowy Sącz, 15 marca. Akta Doskowskiego, 
mordercy Górskiej, zwrócono dla uzupełnienia śledztwa.

rŁ  M i i i  s ą d o w e j .

(Sprawa Rozwadowskiego).
Nowy Sącz, 15 rnarca.

Kazimierz Rozwadowski, b. auskultant sądowy 
w Mszanie dolnej, który za postrzelenie gefreitra 
Roberta Krischkego w Limanowej został wyrokiem 
tut. trybunału orzekającego z 4  b. m. uznany win­
nym zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała z § 152 
u. k. i skazany na dwa miesiące więzienia i na za­
płacenie Krischkemu odszkodowania 1.000 zł., od­
stąpił od zgłoszonego przeciw wyrokowi zażalenia 
nieważności i rozpoczął dzisiaj karę. Rodzinie kau- 
cyę w wysokości 5.000 zł., za którą pozostawał na 
wolnej stopie, już zwrócono.

Rozwadowski umieszczony został wskutek za­
rządzenia lekarza więziennego w szpitalu wię­
ziennym.

{Podpalenie setironisha Towarzystwa tatrzańskiego  
p rzy  Morskiem Oku.)

N o w y  S ą c z , 15 marca.
Po myśli wniosku obrońcy, emeryt, radcy, p. 

Mardyły, skonstatowano, że w kilka dni po przyare- 
sztowariu oskarżonego znalazł Franciszek Para słu­
żący u rodziców oskarżonego Burego w szopie na 
miejscu, gdzie oskarżony zwykł był sypiać, dwie 
świece połamane, a nadto kawałek innej grubszej 
świecy. Matka oskarżonego Anna Burowa utrzymuje, 
iż to są te same świece, które miał oskarżony jej 
zabrać. Prokuiator zaś konstatuje, że te świeco są 
innego pochodzenia, że mianowicie kupiła je dla An­
ny Burowej Aniela Polaczyk, w dniu 11 paździer­
nika zeszłego roku i ze prawdopodobnie podrzuciła 
je na posłaniu syna Amua Burowa, aby widząc, jak 
doniosły dowód winy oskarżonego stanowią świece, 
w których posiadaniu był tenże w dniu 2 paździer­
nika, zatrzeć ślady popełnionej przez niego zbrodni. 
Natomiast podejrzywa prokurator, że znaleziony przez 
Franciszka Parę kawałek innej grubszej świecy, jest 
resztą pozostałą z owych świec użytych przez oskar­
żonego do podpalenia schroniska, który to kawałek 
świecy, gdy w nocy 9 października Jan Bury po 
spełnionej zbrodni w szopie spać się położył, wypadł 
mu przypadkowo na posłania, u nie sposti-zożony 
przez Annę Burową, został jako oczywisty dowód 
spełnionej zbrodni. Rozchodziiouy się tylko, mowi 
prokurator, o to, czy dla oskarżonego w czasie kry­
tycznym, jak ślad jego ^agiiiąl, tj. między godz. 1 
po południu 2 października a godziną mniej więcej 
1 po północy, kiedy to zjawił się w karczmie Tliie- 
hergerów w Bukowinie, było fizycznie możliwem 
przebiedz przestrzeń górzystą, dzielącą tę granicę od 
Morskiego Oka.

W tym względzie tłumaczy się oskarżony, iż 
na przebycie tej drogi tam mapowrót, która według 
jego zdania aż 14 mil wynosi, potrzeba co najmniej 
16 godzin czasu. Twierdzeniem tem nie zdołał 
jednak oskarżony —  ciągnie dalej prokurator — 
wprowadzić władz . sądowych w błąd.

W iele bowiem osób, stanowczo zeznały, że do 
przebycia tej drogi tam i napowrót potrzeba 6 do 7 
godzin i że w tym przeciągu czasu drogę tę nieraz 
odbywały.

Konnsya sądowa do przebycia pieszo prze­
strzeni między karczmą Fedcrów w Bukowinie a spa- 
lonem schroniskiem przy Morskiem Oku ootrzebowała 
3 godzm 52 miuut. Z tego wynika, że oskarżony 
wyszedłszy z karczmy Federów około godziny 1 po 
południu, mógł bez żadnego wysiłku fizycznego 
przed godziną 6 wieczór stanąć przy Morskiem Oku, 
a następnie, dokonawszy zbrodni o północy być 
z powrotem w karczmie Thiebergerów, w dalszym 
zaś ciągu mógł już około godziny 2 po północy, 
wślizgną,wszy się nokrjjomu do szopy swoich rodzi­
ców, tamże resztę krytycznej nocy przepędzić.

Dział ekonomiczny.
D e p e s z e  h a n d lo w e  z d. 15 b. m .

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr- 
Za 100 marek 
20-frankowku

płacą: 127- — 
58*50 

9 50

żądają: 123-10
58-82

9.60

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 15 marca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9 ‘25 do 9‘50. Pszenica na termina 

— ■— do —'—. Zyto gotowe 7"— do 7"50. Żyto na termina 
— ■— do —'—. Owies obroczny stary 6‘50 oo 6'70 Owies nowy 
— do —•—. Jęczmień pastewny 5‘70 do 6‘— Jęczm.eń 
browarny 6'50 do 7‘50. Rzepak 11‘— do 11'25 Lfrfanka 
— '— do — •— . Groch pastewny 6‘— do 6‘50. Groch
do gotowania 7'— do 9‘— Wyka 5'50 do 6"— bobik 5"25
do 6 '— . Ilreczka7‘50 do 8 ‘50. Kukurydza stara 5'30 do 5 50
Kukur. nowa lub na term. —■— d o  . Chnut) za 56 kilo 65'—
do 7 0 ‘— . Koniczyna czerwona 45"— do 58‘— Koniczyna biali, 
30"— do 50’— , Koniczyna szwedzka 50'— do 60 ’— Tymotka 
17'— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 15T,0 do 15"75, na termina
1C-50 d< 1 7 — .

Usposobienis siabsze.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 14 marca.

Pomimo silniejszych notowań giełd zagranicznych, 
pozostało usposobienie tutejszego targu wprawdzie po­
myślne, ale brak ożywienia i ruchu dał się odczuć 
w wysokim stopniu. K ursa kręcą się ciągle kolo jednej 
wysokości, spekulaeya nie ma dość zaufania, by pójść 
wyżej, a kotrmiuie braa odwagi do zaatakowania po- 
zycyj spekulacyjnych.

W tem blędnem kółku obraca się giełda tutejsza 
już od dłuższegu czasu, a kto wie, czy w danym ra­
zie nawet pomocnem będzie do zmiany sytuaeyi, ewen­
tualne obniżenie eskontu bankowego, któ-ego oczekują 
po czwatkowem posiedzeniu Rady uadzorezej banku 
aust.ro - węgierskiego.

W walorach bankowych me było prawie żadnej 
zmiany, w akcyacb kolejowych obniżyły się chwilowo 
staatsbuhuy w skutek wersyi, że dywidenda wyniesie 
tylko 28 Va franków.

Targ lokalny był dość silnie usposobiony, głównie 
dla walorów górniczych, które zyskały w skutek rozpo­
wszechniania bardzo kurzystuycli szczegółów o bilansie 
Tow. aipinowego.

Petersburg, 13 marca. Przy ciągnieniu poży­
czki premiowej II. emisyi z 18G6 r., główniejsze wy­
grane padły na następujące num ery :

Rs. 200.000 s. 11807 ur. 7 
Rs. 75.000 s. 1656 ur. 17.
Rs. 40.000 s. 11523 ur. 12.
Rs. 25.000 s. 181 ur. 36.
Po rs. IO.OoO : s. 7971 nr. 45, s. 2923 ur. 44, 

s. 8124 nr. 10.
Po rs. 8 .000: s. 1350 ur. 11, s. 15970 nr. 9,

s. 175 nr. 44, s. 5674 nr. 7, s. 4166 nr. 35.
Po rs. 5 .000: s. 1886 ur. 40, s. 17551 nr. 40,

s . 6133 nr. 39, s. 12407 nr. 17, s. 560 nr. 43,
s. 16629 nr 38, s. 1748 nr. 50, s, 15051 nr. 29.

Po rs. 1 .000: s. 11328 nr 5, s. 5921 nr. 32,
s. 10553 nr. 42, s. 947 nr. 36, s. 14151 nr. 13,
s, 13634 nr. 21, s. 7028- nr. 49, s. 14832 nr. 37,
s, 14209 nr. 41, s 18514 nr. 23, s. 6 569 nr. 34,
s. 8573 nr. 5, s. 5318 nr. 2, s. 2402 nr. 36, s 16790
ur. 14, s. 3767 ur. 4, s. 13609 nr. 23, s. 14590 ur. 
36, s. 16688 nr. 43, s. 3070 nr. 19.

A ustryacki eksport cukru do Indyj jest 
bardzo zagrożony. Od czasu, jak  Ameryka dla austrya- 
ckiego importu cukru zaprowadziła clo retorsyjue, zna­
lazł ou dla siebie bardzo dobry teren w Iudyaeh. 
W ostatnich jednak czasacii, jak  donosi biuro Reutera 
z Kalkuty, m inister finansów- postawił projekt rząduwy 
co do oclenia importowanego do lndyj cukru, wskazu­
ją  ua to, że cukrownie indyjskie nie mogą wytrzymać 
konkurencyi z zagranicznym importem. Wywóz cukru 
austryackiego i niemieckiego do lndyj wzrósł w osta­
tnich latach tak  bardzo, że L lo yd  austryacki inaugu­
rował nawet osobne ekspedycye dla niego, wobec tego 
minister żąda, aby projektowane elo uchwalono jeszcze 
podczas obecnej sesyi parlam entu, ponieważ Inuye tak 
samo, jak inne państw a m ają prawo obrony swoich in­
teresów.

O stanie zasiewów ozimych w Anglii do­
nosi Beerbobm, iż pomimo nocnych przymrozków, po­
wtarzających się w ciągu minionego tygodnia w ca­
łym prawie kraju, p rzy4 wietrze wcliodnim, nie sły­
chać znikąd skarg na stan zasianych pół. Dowozy zbo­
ża krajow-ego na ta rg i wewnętrzne są obfiie i znajdu­
ją  względnie dobry pokup po cenie 27 — 28 sz j.. za do­
brą i piękną czerwoną pszenicę.

O Stanie zasiewów na więgrzecli donosi wę­
gierskie m inisterstwo rolnictwa, iż w pierwszej poło­
wie lutego panowało w całym kraju zmienne, przewa­
żnie łagodne, suche powietrze. W wielu komitatach 
przystąpiono do upraw y roli, aokouywauo uaw et siewu 
jęczmienia i owsa. Niespodziewanie w dniu 24. z. m. 
wystąpił silny mróz, ale na szczęście przy obfitym 
śniegu, dzięki któremu wczesne zasiewy zboża jarego, 
nie bardzo ucierpiały. Zasiewy ozime dobrze przebyły 
zimę, pomimu braku śniegu; obecny stan zasiewów 
jest zadawalający.

Niemiecki1 Bank państwa. Rada zarządza­
jąca niemieckiego banku pańs+wa ogłosiła sprawozda­
nie ze sw-ej działalności w r. 1898. Ogół obrotów banku 
wynosił w r. z. 163.396 mil m. wobec 142.111 mil. 
m. w r. 1897, t. ., w r z. więcej o 21.285 mil. m. 
Przeciętna stopa procentowa, pobierana przez bank, wy­
nosiła 4.267 od weksli i 5.267 od pożyczek lombardo­
wych. Banknotów w obiegu było przeciętnie 1.125 mil. 
m., pokrytych zapasami metalicznemi w wysokości 
75-67 proc. Ilość weksli zdyskontowanych i zainkaso- 
wanych przez bank doszła do 4,531.169 sztuk w su­
mie 8.443 mu m .; w tem było 424.811 weksli na 
100 i mniej m. Pożyczek lombardowych bank udzielił 
w sumie 1.517 mil. m. Przeciętna suma dzienna zdy­
skontowanych weksli i pożyczek lombardowych wyno­
siły 810 mil. m. W kuńcu r. z. znajdowało się w ban 
ku depozytów 262.064 wartości 7.789 mil. m.; w tem 
było 3.834 różnych waiorów, od których bank w ciąg: 
roku zaiukasował procentów i dywidendy w sumie 
106,084.216 m.

Zysk Drutto, osiągnięty w r. z. przez bank, wy­
nosił 38,204.177-85 m.; koszty administracyi, przygo­
towania banknotów, podatek na rzecz Prus doszły dc 
sumy m. 13,556.183-34; podatek od banknotów pu 
szczonycli w obieg nad normę wynosił ni 1,927.401-14 
Pozostało czystego zysku m. 22,277.945-87. Zysk ter 
podzielony zostaje w następujący spósób 8-/2 proc. dla 
właścicieli udziaiów w siituia 120 mil. m. 4 ,200.000 , 
a reszta dzieli się między kasę państwa i udziałow­
ców w stosunku: 12,058,459-40 dla skarbu państwa i 
6,019.486-47 na rzecz posiadaczy udziałów, co daje na 
3.000 udział m. 150-30, a razem na 40.000 udziałów 
m. b., 6,012.000. Według powyższego na kozdy udział 
wartości nominalnej 3.000 m. przypada m. 105 z ty­
tułu 3 ł/2 proc. i m, 150'30 z tytułu dywidendy, razem 
255-30 m., co stanowi 8‘51 proc. od kapitału noini 
nalnego W stosunku do kursu giełdowego udziałów, 
którzy w dniu 9 b. m. wyuosil 107-30 proc. dochód 
redukuje się do 5 ‘08 proc. Za r. 1897 bank wypłacał 
procenty i dywidendę w wysokości 7"92 proc. Większa 
dywidenda od ostatniej była tyłku raz jeden za rok  
1890 —  wyuosiła ona wtety 8.81 proc.

Czytelnikom naszym wiadomo, że według pnoje- 
ktu nowej ustawy niem. banku państwa, uad który 11 
to projektem  toczą się obecnie debaty w papam encie 
niemieckim, kapitał udziałowy banku ma być podnie­
siony do sumy 150 mil. m. i fundusz rezerwowy, wy ■ 
noszący od szeregu lat 30 mil. 111., w dalszym ciągu 
wyposażony do uchwalić się mającej przez parlam ent 
normy.

W prowadzenie miai i w ag  m etrycznych  
W  Kosy i. Na obecną sesyę Rady państwa wniesiony 
został projekt zaprowadzenie, m etrycznych m iar i wag, 
które jednak ostatecznie wprowadzone będą dopieio 
w 190Ó i-. '1 ' "*

Redaktor naczelny ’ 
T a H c i iK Z  ^ e u n s i i t o r -  i c z .

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r: 
§ i a n i s i a t T  I S o s s o i w s l t i .

T e a tr  hr. S k a r b k a .

W e ś ro d ę  d n ia  15-go m a rc a  1S99 r .
Ko raz trzeci:

l ą i  d ̂  4 e la z o n
(LA TORTUE)

Komedya w  trzech aktach Leona G a n d i l l o t a ,  
tłumaczył M. Sacharowski 

O S O B Y ;
Champallier p. Fiszer
Leonia, jego żona pni Kwiecińska
Briguet, jego przyjaciel p. Kwiatkiewicz
Adolf Galuciies p. Kliszewski
Jumard, adwokat p. Feldman
Gibouleau p. Jaworski
Pani Gibouleau, jego żona pni Gostyńska
Julia, ich córka pna Nałęcz
Pani I.emarąuis pni Cichocka
Pignol, lekarz p. Walewski
Cnarbonin, sekretarz merostwa p, Antuniewski
Aniela, pokojówka pni Modzolewska
Robotnik pierwszy p. Modzolewski
Robotnik drugi p. Patiuszeńko

Rzecz dzieje się za naszych czasów.
Akt I. w Auteuil pod Paryżem. — Akt II. i III. w AviSnon. 

Reżyser:Ad olf Walewski.
Początek o godzinie 7-mej, koniec o 10-tej wieczorem.

H o te l „ Im p e n a r
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali (lilia 15. marca.
W. hr. -Koi: z Żyzniowa. — E. lir. Ludolf z Krechowa.— 

Wkul. hr. Dzieduszycki z Jezupola. — lir. Lubieńska z Krako- 
wiec. — W. Postruski z Seredna. — Dr. A. Chrimiec z Z.iko 
panego. — Dr. A. Last z Czerniowiec. — Dr. II. Seinlels z Kr:, 
kowa. — Dyrektor M. Rosskneeht z Ckocima. — S. Neumark 
z Warszawy. — O. Rotter z Opawy — J. Gradowski z Podola 
rosyjskiego.

f t o l e l  f r a u c u s L i .
Lv'ów, pi. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(k Proksch).

Przyjechali dnia 15. marca.
Ks kaź. Germuk z Staregosioła. — P. Korosteński z Su 

kala. — H. Czaykowski z Bobrki. — K. E. , ’ohJmai z Frank­
furtu, — W. Śchodnicki z Schodnicy — Beyei i Obozowicz 
z Berlina. — J Pentak z Wiednia. — P- Metzger z Jasia. — 
K. Braun z Dąbrowy- — Stefan Zuchorowski z CieM:. — J o ­

zef Lewicki z Podola ros. — LI Czechowski 2 Białego Kamie­
nia. — A. Henie z Drezna. — -I- Englender z  Noryinuergr



SŁOWO POLS.KTE Nr. (14 z dnia 10 m arca 1S90 1

C. k. uprz. ga licyjski akcy jny

H I P O T E C Z N YB A J i K
O d d z i a ł  d e p o z y t o w y

przr jm uje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjm uje do przechow ania papiery w arto­
ściowe i udziela na takow e zaliczki.

N adto zaprowadzono na wzór mstytucy.j zag ra ­
nicznych tak zwane

S t a p o z y t a  s c h o w k o w e
( S a l e  b e p o s i t s ) .

Za opłatą  !25 do 35 zl. a. w. rocznie, depozy- 
ta ryusz  otrzym uje w stalow ej kasie pancernej scho­
wek do w yłącznego u żytK ii i pod Y.lasnyin kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokum enty.

W  tym kierunku poczynił B ank hipoteczny jak  
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym. 87

SE. J o n a s z
Dom bankow y i kantor w ym ian y  

Lwów, u l .  .J a it ie l lo im k a  it. 
kii|iu]H i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 

p o  n a j k o r z y s t n ie j s z y c h  c e n a c h .

P  R  O  m  %  Y
do ciągnienia 1 kwietnia br.

n a  L «  i  1 C
po z lr . 3 -5 0  w raz z e  stem p lem .

Główna w ygran a  2 0 0 .0 0 0  Koron w. a.
( iągnienie 18 marca 1899!

Losy w y s ia w y  jubileuszowej
po 5 0  et.

G łówna w y g ran a  1 0 0 .0 0 0  kor., 2 5 .0 0 0  kor., 
1 0 .0 0 0  kor. itd.

Przy zam ów ieniu uprasza s ię  o nadesłanie 20 ct., na  
portory. j i .

Z lecenia z prow ineyi w ykonuje jak najrychlej, niepo- 
liozająe żadnej zgoła  prowizyi.

N a lo sy  za k u p io n e  w ty m  kantorze, pad ły  w y ­
g ran e  zlr. 5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  zlr, w a.

■lako pewną i korzystną Inkasyą kapitałów
polecam;

4 7 z 0/o i 4% Listy zastawne Banku krajów. 
4°/o Obligacye propinacyjne. 
4% Pożyczka krajowa.
4°/o Obligacye kolejowe Banku krejowego. 

i 4Vz°/o Bankn hipotecznego.

& o l c a l  i  Ł i l i e u
■ ’o.n uE.iikov'y i Kantor wym iany we Lwowie.

Z lec en ia  z  p r o w iu cy i za ła tw ia m y  odw rotn ą  pocztą .

Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnera
y  P a s a t u  H a u s m a n f f ,  k u p u je  i sp rz e d a je

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzień- 
nym, przyjmuie także zlecenia na giełdę paryską ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

Posłuchania.
Od codz U . do 1. popol. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

njim iestnikft. -  Od godz. 11. do 1. popołudnia w e ś r o d y  
* n i e d z i e l e  a p rezyden ta  k ra j. dy r. sk a r. Korytow- 
E*iego. — Gd godz. 11. do 1. popołudnia c o d z i e n n i e  
p d y rek to ra  poczt i te leg rafów  Beferow icza. — Od godz. 
11. do 12. p rzedpu ł. c o d z i e n n i e  n dy rek to ra  ko le i pań­
stw ow ych. -  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
e w yjątk iem  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w p rezydynm  wyż- 
Ezego sądu k ra jo w eg o : w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z prow ineyi za popr*edniem  zgłoszeniem  się . 
Od g o d z .  1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  n m ar­
sza łka , z  w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l £ o & c io ly  : K ated ra  m etropo lita lna  łac . (ołtarz, przed 

k tórym  .lan K azim ierz r. 16r»fi złożył śluby w iekopom ne). 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , n a  wzór kościo ła ftw. P io tra  
w R zym ie. — K ościół 0 0 .  B ernartlynów  (szczątki zw łok 
bł. Jan a  z D ukli, a przed kościo łem  n a  placyku obelisk 
t  posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia 
m ias ta  od T atarów ). — K ościół P . M aryi Ś n ieżnej, jeden  
ge s ta rszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (śvr. P io tra
i Paw ła) i m ne. K a te d ra  g i.  k a t. św . Je rzeg o  w k s ita łc ie  
krzyża , z ro tu n d ą  we śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób Lwowa. — 
C erkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze w s ty lu  
śnzan tyńsk im . — K ated ra  a rcy b isk u p ia  o rm iań sk a  (przy

y O rm iańskiej), obok cm entarz i ko lum na z posąg .t*rn 
w . K rz y s z to fa .— K. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko
ii ao.

Z naliom ftsze  gu m cliy  w m ie ś c ie :  mG&cbje 
m ow y, tuż p rzy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb , w sa li W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 
Ratusz, na R ynku, dalej gm ach P olitechnik i, now y gm ach 
eądow y przy ul. B atorego, N am iestnictw o, flakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy u l. K leparow skiej, Pałac 
arcyb iskup i, U n iw ersy te t, Gimn. F ranciszka Józefa, K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
.S łow a po lsk iego", co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A dni i n i.-trący i.

O g r « d y  i  p a r k h  Park  n a  W ysokim  Zamku z kop­
cem .U n ii L ube lsk ie j4',  usypanym  n a  pam iątkę 300-tnej 
rocznicy w iekopom nego tiejnm . — P a ik  S try jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — O gród m iejsk i (Pojeznieki) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. - -  Wały 
G ubem a to rsk ie  przed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

e l u  k r a j o w e g o  o tw arta  codzienn ie w doom niegdyś 
B iesindeekieb (przy placu Halickim ). W stęp w olny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł S2tuk  p ięknych , przy  placu św. Ducha 
■ IG, !■ pięŁ|o ( o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. o. 
popoł.

— J B i i z e i t i u  p r z e t n y N i o w e  m f ę j s k l e  o tw arte  
codzietoiie (z w yjątk iem  poiifedftinłków) od 9. rauo do 3. 
popot. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— Z ak le ił n arod ow y l&n. O ssolinakich* "*•
b lio teka  o tw arta  od godziny  V. do  2. z w yjątkiem  n iedziel 
I św ią t u roczystych . G abinet m onet i m edali polskich

] ^ a  w szeS k ic  s t a p j t m k  
odpowiada Ailinini- 

s r tr a c y a  t y l k o  p o  o t r z y *  
r n a i i in  5  c t .  m a r k i .

M neogloszenia.
J Kupno i sprzedaż. |

Skład  P łó c ie n  K crezy ń sk ic li
we Lwowie, Halicka 16.

jo leca  -wielki wybór ręczników  
.■bustek do nosa, ścierek , dre­

lichów .

Mi ó d  & l a  M a la g /a  kura­
cyjny n ieocen iony  śroaek  

dom ow y w cierpieniach żołądka, 
przewodu pokarm ow ego i Ich 
następstw a jedynie do nabycia  
w handlu BuDNAłcA, ui Aka­
dem icka 22, duza szam panówka  
1 zi SOI

U / j T w r s a  k a w a  ha kilo 75 
ct , „Syryusz* ul, 3 Maja 

1. 2, Lwów. 856

fam ilijną, zieloną V® kilo  
64 ct Kawę Ceylon ol­

brzymią Va ki. 1 08 Herbatę o- 
rygin Iną rosyjsk ą  Wassillepo 
Pe-ioffa i Synów z M oskw y l/4 
t't. od 40. Wysiewki najprzed­
n ie jsze  1/s ki. 35. Marmoladę 
morelową 1/2 ki. 70, ow ocow ą  
i/a kl. 40. Łazanki (na, legum inę) 
1k  kil. 18. Jarzynki deka 2. Gro­
szek m łodziutki deka 4. Wino 
sto łow e bardzo dobre litr. 45. 
Kompoty m ieszane f*  kilo 2f>. 
“ompot z brusznic '/a kilo 20 
Świeże tyro lsk ie  rozm arynki 
cztufca od 12, poleca Z Zadu- 
rowicz f Spółka, Lwów , Akade­
m icka 6. 950

Świeży transport
wioseHhj

Ubrań m ęskich . ud ^ zi
Zarzutki . . .  ,  7 .
Ubrania żak ietow e . ,  15 „
Ubrania uniform ow e . „ 7 „

o 30o/o taniej jak  w szęd zie  
J ó z e f  K o r n e t ,  L w ów , u lica  

J agiellońsk a  4. (1052

y P i  fe t  *•

FAM El

l i \ L l

Pasaż

iflk-M  LH^ s “aŁa.

poleca sw ój m agazyn doboro­
wych przyborów elektrycznych, 
optyczny cii, lekarskich i m ier­
niczych, jakoteż urządzenia"  
eleKtryczne^gTomochronów itp. 
pod gv, arain yą i po cenach  
jak  najniższych. 104 ,j

b) P o szu k iw a n e .

^ 4 i l a  e l e k t r y c i u a  z  ł o -  
- “ K a le m  sutorynowym  do 
najęcia. W iadom ość w .S ło w ie  
Po'i.“ 372

p o k o j e ,  przedpokój, Ku- 
"-“t  chnia od 1 kw ietnia , Zy 
blikiewic-za 18. 971

f F l O o r c e l a n a  s e w rs k a  now a 
•®- do sp rzed an ia . Sk lep  p. 
D ąb ro w sk ieg o , p lac  K apitu lny .

' t B i i I r M  w ielka i areokarya  
^  prześliczna do sprzeda­
nia Z ybiik iew icza 89, 1 piętr.

1035

/M  p o k o j e ,  kuchnia, przyn.
U. p., pl. św . ,.lura 7, od 

1 w zględnie 15 kw ietn ia , 4 po- 
} koję, kntiiuiia, przyn. parter 

(ulica M ickiewicza boczna, za 
w illą  Styki) od 1 m aja 1899 do 
w ynajęcia . 974

j po litew sku 1 kilo  
 a i —J 2 zi P asztet z g ę ­
sich wątróbek z truflami 2 zł. 
fu Ot, bez trufli 150 . Bulion po 
zi. 5, 0 , 7'50 kilo. Dwór Lap- 
szyn, Brzeżany. 750

ó j j w i e i y  transport f o r t e -  
™  p ia irÓ W  nadszedł do sk ła­
du Klaudyi M a r K i e w i e z o -  
w e j ,  Teatralna 8, Lwów. (1044

Interesy majątkawe
i  h a n d l o w e .

n S i c i t a r i i i a  K o ł ł ą t a j a  1
uo w yn ajęcia  od 1 k w ie ­

tnia. B liższej w iadom ościudzieia  
dozorca kam ienicy . 889

"B C B arcele  budowlane pod 
w ille z ogrodem  tanio do 

sprzedania prr.y uf. Moekna 
ek iego  50 i przy ul. Supińskie- 
go, B iizsza wiadom ość naprze­
ciw  w w illi przy ul M ochna­
ck iego  23. 933

W y s p r z e d a ź  m ebli z ma 
sy  konkursow ej. Ul. K a ­

rola Ludwika 25. 1051

W i o n i e  g /n ia d e ,  dobrze u 
jeżdżone na sprzedaż. I 

Cena 450 zł. W iadom ość ul 
Ż.ygm nrtowska 10, II. p. 931

tó 1 o r s e t y  w dobrym gatunku  
poleca n a j t a n i e j  Maks 

hltihlfeid. Lwów, Rynek 37
9t>9

J f e z ł e r ż a w a  zaraz do obję- 
cia. Folw ark w  znakom i­

tej tyton iow ej g leb ie  horodeń- 
sk iej, skoncentrow anych 206 
morg. w ybornego pola. Z asiew y  
konm lotne, robotnik bardzo ta­
ni. — Budynki dobre — W illa 
obszerna, siedziba pańska, po­
low anie, rybołówstw u. Z głosze­
nia przyjm uje w łaśc ic ie l w Po- 
dluźu p. Stan isław ów . 1047

'^oi a j ą t e K  w  p ow iec ie  sta- 
-1 ®  n isłu w ow skim , obszaru  
okuto 600 m urgów, roli 320, 
iąk 8, lasu 190, ogrodów 9, re 
szta  pastw isku, z ubszernym  
domem, dubrymi budynkami 
gospodarskim i* m łynem  wo­
dnym zaraz .do sprzedania. — 
Grunta skom asow ane W iado­
m ość Biuro Gazet O lszew sk ie­
g o , L wów 1041

p # k ó j  i r o n t o w y  dla win- 
nych osób zaraz do najęcia. 

Koralni.-ka 8. ‘ 1021

®  p u k o j e ,  przedpokój, ny- 
ża i kuchnia do w ynaję­

cia zaraz. D ługusza IR. ’ 1040

T p > r z j  b y ły  p a n  poszukuje  
na krótki czas za dobrą 

piacą pokoju umebl. z uddziel- 
nem  w ejśoicm , u zacnej rodz. 
ny, gdzieby znalazł tow arzy­
stwu. Zgłoszenia zaraz Ajeucya  
dzienników , Pasa*, Hansmana 
pod Ż. L. 1043

Oonieiiia.iia różne.
^ t e f a a  S r c z o r k o w u k i ,

zaw ad m picersk i 1 maga­
zyn m ebli, Lw ów , pasaż Raus- 
m ana 9, w ykonuje cale urzą 
dzenia apartam entów ud tanich 
do najw ytw orniejszych  i stylo­
w ych , tuk w m iejscu , jak  i na 
prowineyi. Tapety, m aterye i dy­
w any sprow adzane z najw ię­
kszych  fabryk europejskich.

^ p o o r a l i s t u  w odnawianiu
m obii i antyków  różnego  

rodzaju po przystępnych ce­
nach, poleca  s ię  p. t .  Publi­
czności. -Magazyn tapicerski 
Szczurkowskiego pasaż Haus- 
m ana 9. 998

H R e p c r a e y e  i kom pletne od- 
oow ien ia  pow ozów  w yko­

nuje najtan iej, fabryka powo­
zów L iic K c -n t lo r fa , ul.Żuliń- 
sk ieg o  4 . 1009

| Posady i zajęcia, i
■ ■ M l  II .....    —  ■ III

a) Poszukiwane.

1 /  o r e s p o n d e n t  i buchalter, 
• »  w ładający język iem  poi 
sk im  i m em ie -kir, poszukuje 
posady Adres R. 12u Bebodnica 
p -r. 1012

o tw arty  natito we w toral 1 plotki ta k że  od godainy 8 do

°  p 0 -  I t t n z e n u  I m t m l »  l u l e d m i j c k l e l i  wa Iiwo-
wie, u lica T eatralna L 18.___________

T a r y f a  f l n k r ń w  i dorożek: K urs dalenny aw ykły ,
do rożka  2 koirna 30 ct. — jednokonna 25 ct. —. Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  na koźle 20 ct. Jazd y  du rogatek , 
2  kon n a  00 ct. — 1 konna 35 ct., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  ‘2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. —• W porze 
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 ct. jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. K urs f i a k r a  (karety k ry te j) dwukonnego*, 
sw yk ły  45 c t., na dw orzec 1 ał., do roga tek  80 c t., na 
W ysoki Zamek 1 na cinenu rae  70 ct., w nooy o io  ct. 
w y le j. ______

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edie czaaa środkow o -europejsk iego  późniejszego o 36 m . 

od czaau lw ow skiego, ważny od l październ ika 1898.

S fco  L w o w a  p r z y c h o d z ą :
Z K r a k o w a  posp . 5*10 ran o , osob.

1*30 w po)., osobow y 6*10 w ieea., po3P* 
y*10 w ieczór. . . .

55 R o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3 04 w no ­
cy , posp . 2-15 w południe osobowy 5,(>0 popol., posp ie­
szny 9*39 w ieczór. * . in  0-

Z C z e  r u i  o w ie c  osob. 6-45 rano, esob, 10*3t> rano , 
posp. 1*00 w po łudo ., osobow y 5'40 popo^*» pesp . 9 4o 
w ieczór.

9*05 ra n o , posp. 
.8*45 w iec*., osob.

Z e  S t r y j a  osob . 8-5 rano , osob. 1-40 osob w o d  
tO-HO w nocy, osob. 12-15 w nocy. p

Z e o k a l a  osobow y 7-05 rau o , osob . 5-55 pooolo 
dnin (ostatni i z Belzoa). p p

Z T a r n o p o l a  1 Broaow (na Podzamcze) osobow- 
7'50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 p rzedpo l.
2 J a n o w a  osob. 7*40ran, osob, 1*01 w poi.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rau o , posp . 8*30 ran o , osoti 

8*50 rano , posp. 2*50 w po łudn ie , esob . 6*40 popoł. dosd* 
10*40 wieczór. ’ " '

Do P c d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp . 6*15 rano 
osob, 9*53 rano , posp. 2*08 popoł., osob. U >27 w ieczór 1 

Do C z e r n i  o w i e c  posp. 6*05 rano , osob . 10*55 przed  
południem , posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po polud ., osob 
10*05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano , osob. 9 '15  przed  poL. 
osob. 3*00 po polud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9-55 przed  po!., osob. 7*15 w ie­
czó r (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*10 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 w ieczór.

już wiosna!
O g r o d n i k  fachow y, przyj­
m uje urządzenia ogródków we 
L w ow ie i na w si. Przyjm uje  
lóżn e  przesadzania kw iatów  po- 
Łojow yeh, urządzania i przera­
biania ogrodów, bardzo gusto­
wnie. Przyjm ujb w szelk ie  za­
m ów ienia na ogródki. Również 
przyjąłbym  posadę na prowin- 
cyi Aures: ' łM a ti .f sk a w  L i -  
J i iu s k ii ,  uw ów , u lica Franci­

szkańska 1. 9. 1022

S rfJkaWSi ^alu za  wy-
ro b ien ie  s ta łe j po­

sady  sam oistnego  ekonom a, ka- 
sy e ra , m ag azy n ie ra  n a  ordy- 
n a ry ę . Kwaiiflkaoye znakom ite . 
Z głoszenia  pod „M. 100‘> Adnrin. 
„Biow a Polskiego*. 908

sftb n  m ioda, in teligen tna  
■i kaueyą poszukuje m iej­

sca w  sk lepie u o if> m aja. Zgio 
szenia p.-r. A. B L w ów  gh p.

C l i o "  i e L  m iody, żonaty, za­
wodu c ie sie lsk o  - sto larsk iego , 
żona uzdolniona praczka, po­
szukują posady w obszarach  
dwmrsLi ‘h, p.-r. J. h , 4 1 . Lwów.

O s o b a  w średnim  w iek u  z go­
spodarstwem  w iejsk iem , ku­
chnią i rachunkow ością’ obe­
znana posznkuji posady n i wsi 
u księdza. A. B. 8. „Siow o Poi “

l i a d o l n i o n a  k raw czyn i po­
szukuje za jęc ia  w  dom ach pry- 

l " itnych, szy je  białą b ieliznę. 
1 „K raw czvni“, p.-r. L w ów

T fegzłoay  m a s z y n i s t a ,  ka-
LtJEL waj er. '/, wyższym  eg za ­
m inem  i ciilubnemi św iade­
ctw am i poszukuje posady du 
folwarku jako  m aszynista — 
w zględnie i jako kowal. M. R. 
m aszynista  w Sieniaw ie p. Zba­
raż 1037

W d o w a  w średnich la ­
tach, intelig . poszukuje 

m ‘ejsoa do zarządu domu do 
idow  ca starszego lub księdza. 

P -r. „F. H.“ Lwów. i 039

\ . i a c * y c i e ! K a  sem in. poszu- 
hu j u posady w  domu obyw a­
telsk im  lub do ruskiego księdza. 
M A. J. B. p.-r. Lwów.

O s o b a  inteligentna ubznajo- 
m iona w zajęciach domowyrch 
szuka m iejsca  gospodyni domu. 
Mary a, Sambor p.-r.

K u c h a r z  z domów pierw szo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady. K L. post. rest. 
Lwów.

O g ro d e iiiiŁ  żonaty, w sile  w ie ­
ki1, praktycznie i teoretyczn ie  
w ykształcony, poszukuje posa. 
dy zaraz lub od 1 marca. M. L- 
luO p . - r  Lwów.

O s o b a  m ł o d a ,  wolna, in te li­
gentna, prosi o zatrudnienie  
,i&ko kasyerkn w handlu. M. P. 
Lwów -Podzam eze p.-r.

S i e r o t a ,  lat 19, katoliczka  
z dobrego domu poszukuj b 
m iejsca  za pannę służącą. M. 
Ptgens, p.-r. R zeszów .

W d o w a  biedna bez środków  
do życia , um iejąca zająć się  
gospodarstw em  i szyciem  prosi 
°  um ieszczen ie. „Marya“, Sam ­
bor p.-r.

I  r z y iS i i i l ,  -‘kwal. gospodarz  
lasow y, ruiny i buchalter, po­
szukuje posady sekretarza — 
P. r. „Wolny* g ł p. Lwów.

T e c h n i k  poszukuje zajęcia  
biurowego lub lek cyi. Adres; 
M. R. 1001 p.-r. Lwbw

P o s a d y  kaucyj­
ną lub bez adm inistratora, ka 
syera, m agazyniera, do zarzą­
du itp. Adres: „2565 T.* p.-r.

P a i m a  z dobrem  pism em  poi- 
sk iem  i n iem ieck iem  poszukuje 
m iejsca  w sk lep ie  lub lektorki.. 
A. b. p.-r. Podzam cze.

K o r e ^ j s o n d e j a t  techniczny, 
katolik, Polak , b ieg ły  w nie- 
m ięckiem , zdolny kamereyali- 
sta szuka posady także podró­
żującego. K. i - . kantor „Słowa*

dowa w średnim  wieku po­
szukuje m iejsca  do zarządu do­
mu mb 2a bonę. A. C. p.-r 
Lwów .

Z d o l n y  b i i c ł i a l t o r .  i kores­
pondent władający .ićsykń P1 
polskim  i niemie<'kim poszukuje 
posady. F. R p -r- ___________

M ło d a  w d o ł» « f szuka posady  
do sam oistnego zarządu ilomem. 
I. S. p.-r. Lwów-Podzameze.
P a n n a  mioda, uzdolniona  
w kraw ieczyznie i szyc iu  bia- 
iem  poszukuje m iejsca  do m a­
łych  dzieci lub uo zarządu domu. 
flalena, P--r Przem yśl.

P i s a r z  z ladnem  pism em  pol- 
skiem , n iem ieek em  i ruskiem  
poszukuje posady. W rzech, ui. 
Szurtilainkłoh 2, Lwów.
P O L A K  z zaboru rosyjsk iego  
zm uszony szukać. ehleDa w Ga- 
licyi, poszukuje jak iejkolw iek  
pracy za skrom nem  w ynagro  
dzeniem  W iadom ość w zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.

Tiad o l n i  ł t r - w e j  i kraw czy- 
SkA inie do robót kom isow yęh  
ubiorów', mogą się  z g ło s ić ‘we 
Lwowie przy ni. Zielonej 32, 
codziennie rano od g. 9 do 11 
i tam otrzymają sta łe zajęcie.

1042

W o ł a r y n s z  w  T y śm ien i.y  
-Lw przyjm ie zaraz kancelistę  
obznajom ionego z księgam i 
gruntowem i i agendą spadko­
wą. Do zgłoszeń  naieży dołą­
czyć oryginalne św iadectw a i 
pouać warunki. 1096

Wychowanie i m\k.
M io d y  c a ło w ic lŁ  ć V. kl.
gimn. poszuku je  b iu io w eg o  za 
jęcia za  sk ro n m ein  w y n ag ro ­
dzeniem . A ugust, p.-r. Lwów

N ia n c z y o ie l .Ł a  z m a  t u r a .  
kwaiiflkacyą i dłuższą praktyką  
Drzy szkole poszukuje lek cyi 
we Lwow ie Adres J. W Adm. 
„Siowa Pol.*
l i c z e ń  V I .  k iasy  gim n. sam  
się  utrzym ujący poszukuje le- 
kcyi we L w ow ie. W iadomość  
W. W. „Słowo Polskie*.

l . i u c z y c i e l K i i  z matura po- 
sz lku je lek cy i w m iejscu. T. T 
„Słowo Polskie-*. 3
U c z e ń  z VII. kl. z dobrym 1 
postępam i poszukuje l e k "  j 
z całkow ite:*  utrzym aniem  W. 
p.-r. Lwów.

Ł e K c y e  jv>zyL titw  frauem  
sk iego , rosy jsk iego , a n g ie lsk ie ­
go w łosk iego , ir izy k i i śp ię: 
wt1 udziela siucUm zku w ydziału  
filozoficznego. W iadom ość im 

a .w orsyteeio i. pedela pod M, 1l  
P a n n a  z ukończona YI[I. kl. 
wydziałow ą posiadająca pra­
ktykę nau czycie lką  poszukuje  
lek cy i. .3. K., ul. K ochanow ­
sk iego 30.

b) Zaofiarmoane.

mu  t y  n o  w  a n y  k o n c y -
f t i e n t  a d w o k a c k i

znajdzie zaraz dobrą posadę  
w  kancelaryi adw okackiej na 
prowineyi. A. A. „Słow o P ol.“ 

1018

j ^ o s z n k n j e  s ię  na w ieś oso- 
■ hę m iodą, in teligentną, któ- 
raby s ię  za jęła  gospodarstw em  
dom owem . P.-r. „iłz W.* P io
bnżna. 1048

m o a z a c n i e c  z ukoi oz 
klasą gim n. i 3 rokiem  : 
naucz, poszukuje lek cy i i 
dobnęgo za jęc ia  w m iejsi 
J. tti T eatyńska 21. 
A tto b y  ż y c z y ł  poznać 
tow n ie  języ k  francuski 
w  m ożności w yrażania  
sw oich  nstnio lnb piśm  
w tym  język u , -aczy  się  
sić  do Jana Czarnows. 
nauczyciela  tegoż języ k  
Cytadelna 5
l l i i o ń t z o n j  r c a S a s t a  a za­
razem  b ieg ły  w m atem a ty ce  
i g eo m e try t w y k reślu o j poszu ­
k u je  lek cy i w o L w ow ie. E dw ard  
G ajew ski, ul K ró low ej Ja d w ig i 
1. 4. d
H a ń c z y  i i c l k n  udzielająca  
przedm iotów szkol, do niższych  
kias, kon w ersacy i n tm ieckiej 
i początków  n a n cu sk ieg o  po­
szukuje um ieszczen ia. K. Z. 
p.-r. Przem yślany



„SŁOW O P O L S K IE “ N r. 64. z flnia 16. m arca JK90.

POWIETRZE lasów  I»LASTTO H  w FOAOJU
otrzym uje się p rzez rozpylanie

K A D Z ID Ł A  SO SN O W E G O

SZCZUR*
poleca 301

Kiełbasę z a tru tą
n ieszkodliw ą  

mi

W o ! f

nieszkodliwa) dla zwierząt do­
m owych.

G i o p p
NajMar.szy ga licyjsk i skład farb 

pokostów i lakierów

jLy/ów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon nr. z86).

= Rok załoienia 1843 =

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flaszka 60  cl., rozpylacze od 24 ot. do 3  zł.

JAN IH N A TO W IC Z
L w ó w ;  (sklepy w łasne) ni!ca K opernlkr n 8,,
licka, 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20.,
ee:  Rynek 1. 2., P r z e m y ś le  Fm-olsaknńBfci 1, g .

Palcie listki liemojoiskiego
w s z ę d z i e  « !o  n a s y c i l i ,  "S E J

V  , y  ..PL;

Ola Zarządów Dóbr i gorzelń.

KANARKI
Prawflzitve barueńsKiPŁ _ . .  „ .

saiMc.&ri do płodu od 
1— 3 zł. poleca Hodowla 

“  Lwuw, ul. Ruska 3.
“/u m ó w ien ia  z prow incyi odwro­
tn ie . 834

ARBENZ’A szwajcarskie
b r z y t w y
z w ym ien- 
nom i k lin ­
g am i, są  
w sław ion e w  całym  sw iee ie  
sw ą dobrocią, doskonałością  
i pew nością . b o  nabycia  pod 
zupełną gw arancyąfabrykanta, 
w  w szystk ich  składach Austro- 
"Węgier. N ależy uw ażać na 
m arkę A. ARJKJSNH, Jougne, 

( Ł a u s a r n  z ) .  2424

Brzytwy A rberjza
po cenach fabrycznych sprzedaje

Pieiecki i Ska Lwów,
magazyn broni i rowerów.

Od daw ien  daw na ze sw ej dobroci i zapachu, 
znaną p raw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca H A ^ilC I. ^ I t I l l  S l 4 K I  43

A D A M O W IC Z A
w Brodach na pograniczu rosyjsm om . 

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  D40
funt Melange de Moskau w oryg. opak., najlep. 2 50 
funt Imneria! cesarsk iej w orygin. opakowaniu fi-fffi 
■ mit Okruchów z najlepsz. herbat kw iatow ych 1 2 0  
Znakom ita Kawa Ceylon franco 5 kl. Jo ka2J6j Stacyl 9 ’—

H h l O K

M YŚLIW SKA!
wypróbowani 

poleca 
naj­
taniej

K o n k u r s .
Gmina król. miusta Olesko rozpisuje n in iejszem  konkurs 

na posadę lekarza m iejsk iego  z term inem  do 15 k w ietn ia  1899.
1. Place roczna 300 zł.
2. Do podania załączone być m ają:

a) dypiom doktora w szech  nauk lekarskich;
b) św iadectw o dotychczasow ej praktyki. 1049

3. P ierw szeń stw o m ają kandydaci żonaci.
4 Podania udokum entow ane n a leży  w nieść do Z w ierzch­

ności gm iny m iasta  O lesko do dnia 15 kw ietn ia  1899.

Prze­
śliczne  
ledziutkie  
I n - y l i n s i
z lufami W it 
tonera i Kruppa' 
wyrobu N ow otne  

go, Collatha 
Bauera i w. i

R E W O L W E R Y
P a t r o n y ,  P r o c h  Ś r u t ,  
K u le ,  P r z y b i tk i .  T o r ­
by, k r z e s ła ,  Futeiany  

na striclb.T.
yss haOBEE ■>' E Ł JS nffiga

O T c w i e s z c z e n i e .
i r z ą  1 s m i n u y  m l a s t e c z U a  A a ™ a i y i  koło L w ow a  
podaje do publicznej w iad om ość, że dn. 19 kw ietn ia  b. r. 
o godz. 3 popoiuumu odpędzie s ię  w kancciaryi Urzędu 
gm innego l l e y i a c y . i  s p r z e d a ż y  p a s t w i s k a  £ - i i i i .  
® ies:o, zw ane na *K ow erze“ przestrzen i 26 m orgów  i 821 
sążni w  jednym  kaw ałku, grum  z natury dobry, a poło­
żen ie  nader odpow iednie przy drodze. P oczta  w m iejscu  
1045 oddalonr od L w ow a D/s m ili

G n zy z ie c J ti .

Najmocniejsze fasony
sukien dam skich po bardzo 
nizkieh cenach w ykonuje pra­
cow nie Jadw igi, Lwuw, ul. Ja­

g iellońsk a  8, I. p.

dla ufiezpieffiń i orze!
L w ó w ,  u l .  C h © r i } i c i . y z r . . y  1 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Połslcie.
1. Udziela pożyczki w ekslow e i  hipo­

teczne.
2 .  P rzyjm u je w K ładki na k siążeczk i 

i  oprocentow uje je  po 5 pr. od sta.
3 .  Z a . ł t c p u j e  w  p r z y j m o w a n i u  w s z e l k i c h  

u b e z p i e c z e ń  l i r a A ą w  a k i u g o  T o  w a r z .  w z a ­
j e m n y c h  n b e z p i e c z e ń .  94

E o i t k u r s .
Na podstawie uchwały Eady miejskiej w Buczaczu 

z dnia 6 mtego b. r. rozpisuje Magistrat konkurs na po­
sadę sekretarza miejskiego z plącą roczną 1.000 zł. 
z prawem poboru 3 kwinkweniów po 200 zł.

Posada ma być w pierwszym roku prowizoryczna, 
po roku nastąpi stabilizacya.

Kandydaci m ają się w ykazać kwaliiikacyą przepi­
saną rozporządzeniem Wydzi iłu krajów eęo w porozumie­
niu z c. k. Namiestnictwem z dnia 29 m aja 1891 (Nr. 
G7 dz. ust. i rozp. kraj. z r. 1891).

Podania należy wnieść do M agistratu najpóźniej do 
15 kwietnia 1899.

M agistrat m iasta .
Buczacz dnia 5 m arca 1899. Burmistrz:

Stern.

t.000 k
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z i  6 0  c t .
wraz z przes. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego'*
w e L w o w ie .  

Chorążczyzna 17-19.

Nasi Czytelnicy mogą olizymać

za 2  zł. 3© ct
z przesyłką pocztowa za % zł. £{» ct. 

tomów d - z i o l  n astępu jących  :
D ziec ię  starego m iasta, przez J. L Kraszewskiego 

(B. Boleslawitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1
Ż ycie i za słu g i A dam a M ickiew icza, przez dr. 

Feliksa Koneoznego (z ilustracyami), tom I.
P am iętn ik i k w estarza , przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
H ry to r  serdeczny i Jeden z w ielu  \m w  Zyg­

m unta Makowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
S z k i c e  Z  A n g i i i ,  przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2 .
N ow ele z  czasów  oblężenia P a ry ż a , przez Al- 

lonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, • tom 1.
C z ę s t o c h o w a  w  o b r a z a c h  h i s t o r y c z n y c h ,  przez 

Ks. W acława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
D zienn ik  podróży i zdarzeń hrabiego Be-* 

n iow skiego  na S y b e iy i, A zyi i A fryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tumów 4.

Adres: „Słowo PoisKie", Lwów, Chorązczyzna 1.17.

Oliwę do m aszyn.
Oliwiarki du m aszyn.
Pasy skórzane do m aszyn.
Rzemyki do szy c ia  pasów.
Śruby i nity do pasów.
Pyrolinę ao taniego o św ie ­

tlenia.
Latarnie gospodarskie na 

pyrolinę i naftę.
Pochodnie nurtowe i sm o­

łowo.

Węże konopne.
Węże gum ow e.
W?że spirame.
Płyty gumowe 
Sznuiy gumowe. 
Pierścienie gum ow e.
Kule gumowe do w entylów , 
Szkła do w odow skazów . 
Dwusiarczan w apniow y  
Szczotki do Kadzi 

i t. p.

polecają po cenacn m ożliw ie  najtańszym i

Lwów — ulic? Hetmańska liczba 4
(obok Cukierni W go Grossa). 987

L W O W S I i l  F U J I

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
Lwów, gmach Aseknracyi krakowskiej, ul. Trzeciego 

Maja 16, p r z y j m u j e

W K Ł A D K I  i  o p r o c e n t o w u j e  j p o  4  

o i  s t a  r o c z n i e .  494

Do 3 .0 0 0  koron w ypłaca l»ez w ypow iedzenia.

Pierwszorzędna krajowa

Fabryka wyrobów platerowanymi
i z chińskiego sreora

pod firma

J A K U B O W S K I  i J A R R A
w  K ra k ew ie .

F i l ia :  Lwów. iRyn -sk  I. 3 7 ,

poleca po cenach bardzo przystępnych, znakomite wy­
roby swojo, jako to: łyżki stołowe, deserowe, ao her­
baty i kawy, noże, widelce stołowe i desgrowe. łyżki 
półmiskowe, łyzKi do ciast i tortów, koziołki pod noże 
nożyki do owocow w ozdobnych postumentach, eta- 
żery na ciasta i owoce w najnowszych i najpiękniej 
szych fasonach vr bardzo Wielkim wyborze, cukier- 

niczki, tace, lichtarze, kandelabry itp.
Sprzęty kościelnę, jako to: kielichy, monstrapeye. 
lichtarze, lampy, pająki, kadzielnice itp. zaw sze na 

sk ładzie w w ielk im  wyborze. 1038

Przedm ioty używ ane p rz y jm u je  dn odnow ienia i sre b rz e n ia .
Zlecenia z prowincvi wykonywa dokładnie i odwrotnie, 

O d s p r z e d a j ą c y m  s t o s o w n y  o p u s t .

Cenniki illustrowane do dyspozycyi,

N a jnow sze

> 3 ^  KAPELUSZE
w iosenne fil­
cow e ilodono- 

we poleca

K azim ierz
e i E L c i Y K

Lwów, H alicka 21 
Ilustrow any cennik na żądanb  

* franco. 978

HERBATA ze  SŁUNCEM.

G ł ó w n y  s k ł a d  
n a  A u e t r o - W ę g r y

D. IW A N 6 W 5 K I
L W Ó W

ulica Trybunalska nr. I. 
Cennik, i próbni gratis 1 franco.

Ga!. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 Asy, g n a t y  a n o n ę
z 3G-Jniowem wypowiedzeniem i

A*y gnaty kasowe
z 8-dmowem wypowiedzeniem.

S i l  o
a  'a

W szystk ie  zaś znajdujące się w obiegu 44/2% Asygiraty kasow e  
z yO-duiowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począw jzy  od 
d. 1 m aja 1&90 po 47o z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y r e k c y a .

Nakładem EnóAki wydawniczej we Lwowie, btow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Siowa Polskiego" w e  Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


